
Kraków, czwartek 8 maja 1906. Rocznik XV.

K ed ak cya: K rak ów , G ro d zk a  55 . 
A d m in istracya: S ła w k o w sk a  29. 

Dział inseratowy: P o s e ls k a  15.
Ańna na telegram y: N a p rz ó d  K raków .

'FaiefeB: Redakcji Nr. 396 , Adm inistracji Nr. 6 2 4 .  
Prenumerata wynosi miesięcznie:

« odsyłką 2 kor-, bez odsyłki 1 kor. 6 0  h, 
•a  granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/2 snyk, 

70 ct. ameryk.
P w n ia e ra ta  tygodniowa w Krakowie 40 haL 

Konto czekowe Nr. 834.095.

Num er pojedynczy 8 halerzy, 
poniedziałkowy i  poświąteccny 4 halerze.

O g ło s z e n ia  (in sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i  nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się aa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamłejsoo- 
wyoh, a 1  kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a i n o - d e m o k r a t y c z n e j .

Wychodzi codziennie o godz. 71/* rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. v

ReUamaoye otwarte są wolne od opięty pe­
cetowej. -  Redakoya rękopisów nie rw raoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Do walii o prawo!
Z a m a c h  A b ra h a m o w ic z a  i D zied u szy ck ieg o  

n a  re fo rm ę  w y b o rc z ą  s t a ł  s ię  d la  k la sy  ro b o ­
tn ic z e j w  A u s try i s y g n a łe m  d o  w a lk i. W p r a w ­
d z ie  r e z u l ta t  teg o  z a m a c h u  n ie  d a je , p o  b liż -  
sz e m  z b a d a n iu , sz la c h e c k ie j k lice  g a licy jsk ie j 
p o d s ta w y  d o  try u m fu , b o  c h o c ia ż  m a  o n a  tę  
s a ty s fa k c y ę , ż e  u tr ą c e n ie m  G a u ts c h a  d a ła  
p rz y s z ły m  m in is tro m , m a ją c y m  c h ę tk ę  n a r u ­
s z e n ia  je j  p rz y w ile jó w , »o d s t ra s z a ją c y  p rz y ­
k ła d * , j a k  ta k ie g o  m in is t r a  p o tra f i je s z c z e  
» u k a ra ć « , to  je d n a k  c h u d a  to  p o c ie c h a , b o  
j a k o ś  »o d s tra s z a ją c y  p rz y k ła d *  n ie  p o d z ia ła ł  
b y n a jm n ie j  o d s t ra s z a ją c o  n a  te n  c z y n n ik  w 
p a ń s tw ie , o  k tó re g o  s te ro ry z o w a n ie  sz ło  a r a n ­
ż e ro m  in try g i. M ian o w ic ie  n a s tę p c a  b a ro n a  
G a u ts c h a  ks. H o h e n l o h e  m a  b y ć  je s z c z e  
g o rę ts z y m  —  b o  o d  d a w ie n  d a w n a  —  zw o ­
le n n ik ie m  p o w sz e c h n e g o , ró w n e g o  p ra w a  w y ­
b o rc z e g o .

A le s a m e  d o b re  c h ę c i m in is tr a  n ie  p rz e ­
p ro w a d z ą  je s z c z e  re fo rm y  w y b o rc z e j, ch o c ia ż  
n a w e t  m ło d o c z e s i , n ie m ie c c y  k łe ry k a li , S ło ­
w e ń c y  itd . o ś w ia d c z a ją , że  a b s o lu tn ie  n ie  o d ­
s tą p ią  o d  z a s a d y  p o w sz e c h n o śc i, ró w n o śc i, 
b e z p o ś re d n io śc i i ta jn o ś c i g ło s o w a n ia , i c h o ­
c ia ż  n a w e t  m in is te r  te n  z d o ła ł  n a  s ta n o w isk u  
n a m ie s tn ik a  T ry e s tu  z a s k a rb ić  so b ie  s y m p a -  
ty e  d w ó c h  ta k  z w a lc z a ją c y c h  s ię  z s o b ą  n a ­
ro d ó w , j a k  S ło w e ń c y  i W ło s i .  W s z y s tk o  to , 
a n i  s i ła  p r z e k o n a ń  m in is tr a ,  a n i  je g o  z d o l­
n o ść  z je d n y w a n ia  so b ie  lu d z i i  s t ro n n ic tw  
n ie  j e s t  je s z c z e  w  s ta n ie  z a b e z p ie c z y ć  re fo r ­
m y  w y b o rcze j p rz e d  in t ry g a m i ta k ic h  z a c ię ­
ty c h  w ro g ó w  lu d u , j a k  A b ra h a m o w ic z  i D zie­
d u sz y c k i, k tó r z y  b ę d ą  s ię  b ro n ili  j a k  lw y  i 
j a k  w ęże , gdz ie  id z ie  o  ic h  p rz y w ile je .

J e d n a k  i d la  n a s  c a ła  o tu c h a  j e s t  w  tem , 
że  lo s  re fo rm y  w y b o rc z e j n ie  z a le ż y  o d  ż a ­
d n e g o  m in is tra !  Z a le ż y  o n  w y łą c z n ie  o d  m a s  
lu d u  u św ia d o m io n e g o , a  to  j e s t  n a jp e w n ie j­
s z a  o p o k a !  N ie m in is te r , a le  lu d  m u s i z w a l­
c z y ć  h y d rę  re a k c y i, lu d  m u s i j e j  u rw a ć  łe b , 
lu d  m u s i z w a lc z y ć  k lik ę  s ta ń c z y k o w s k ą . O b o ­
w ią z e k  te n  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  s p a d a  n a  
n a s  w  G alicy i. T u  b o w ie m  ż y je  i p a n o sz y  się  
t a  w s tr ę tn a  z m o r a  d u s z ą c a  w sze lk i p o s tę p  i 
m y  m u s im y  ty c h  ra b u s ió w  p ra w a  w y b o r­
czeg o  j a k  lisó w  w y k u rz y ć  z  ic h  w ła sn e j 
ja m y !

L u d  ro b o c z y  w  G a licy i n ie c h a j s ię  w ięc  
s p o s o b i d o  z a c ię te j w a lk i, b o  je n o  p o  ru in a c h  
p o tę g i s z la c h e tc z y z n y  g a licy jsk ie j d o jd z iem y  
d o  ró w n eg o , n ie s fa łs z o w a n e g o  p ra w a  w y b o r­
czego .

D o w a lk i z a te m , T o w a rz y sz e !

W y b o r y  n a  W ę g r z e c h .
Od niedzieli 2 9  k w ie tn ia  toczy się na W ę ­

grzech  w alka  w yborcza, o sta tn ia  na  podstaw ie 
obecnej ordynacyi w yborczej. W  p rzeciągu  1 i / 2 
ro k u  p rzy stęp u ją  w yborcy po ra z  d rug i do urny , 
a le  w  ja k  odm iennych w arunkach! W  lutym  
1 9 0 5  r . s ta ła  p a r ty a  libera lna  u szczytu  potęgi, 
je j  przyw ódca h r. S tefan  T isza  czuł się na  s i­
łach  do w ykonania zam achu na d ługoletn ie p raw a 
i zw yczaje parlam en tu ; stronn ic tw a  opozycyjne 
szły  luzem  i nie m iały w łaściw ie p o z y t y w n e ­
g o  program u, gdyż ich praw nopaństw ow e żąda  
n ia  były n e g a c y ą  istniejącego porządku  rz e ­
czy —  a dziś w idzim y całkiem  inny obraz.

Obecne w ybory  m ają dw ie cechy c h a rak te ry ­
styczne: 1) Z niknięcie z w idow ni p a rty i lib e ra l­
nej, 2 ) w ybicie się s tronn ic tw a niezaw isłości na 
czoło. S tronnictw o liberalne, k tó re  od r . 1875  
niepodzieln ie rządziło  k rajem , zm uszone było sa ­
mo się rozw iązać, a p rzy  obecnych w yborach nie 
w ystępu je  w cale z  oficyalnymi kandydatam i. F a ­
ta ln ie  zemściło się na  nich trzydz ies to le tn ie  za 
n iedbanie wyborców  pod w zględem  agitacyjnym  
P ię tn a s to le tn ie  rząd y  K olom ana T iszy  były  j e ­
dnym ciągiem  gw ałtów  i robienia w yborów w e­
dług rozkazów  z B udapesz tu ; kaudydaci rząd o ­
w i —  o ile nie chcieli użyć g ra tis  owej p rze ­
jażd żk i na  prow incyę —  mogli zupełnie „ w ybor­
com “ zaoszczędzić w idoku swoicli fizygnomii; 
żandarm i i zm obilizowane z całego p aństw a  w oj­
sko zapew niali urzędow ym  kandydatom  m an­
da ty  —  bez w yborów  i bez głosow ania. T o też , 
gdy  a p a ra tu  rządow ego nie sta ło , żaden z  do­
tychczasow ych „ w ybitnych, dzielnych, znakom i­
ty ch "  polityków  nie w aży się podjąć w alki z 
kandydatam i obecnymi, ginąc w błocie śm iercią 
sam obójczą.

N iesłychaną w dziejach parlam en tarnych  je s t 
k a ry e ra  stronn ic tw a niezaw isłości. W  r. 1 8 75 , 
gdy  połączeni deakiści i T iszow cy przyszli do 
s te ru , w eszło n iezaw isłych do parlam en tu  aż 
s i e d m i u ,  a obecnie m ają  w idoki osiągnięcia

abso lu tnej w iększości, licząc n a  2 2 0  do 2 5 0  m an­
d a tó w ‘ na ogólną liczbę 4 1 3  posłów. A le i tu  
trz e b a  podnieść jedno  zastrzeżen ie . N ie u lega 
kw esty i, że w yborcy w ęgierscy  są  za  program em  
z roku  1 8 4 8 , a le to  nie zapew niłoby jeszcze 
K ossutow com  ta k  olbrzym iej p rzew agi: tajem nica 
leży  w tem , że  oni są  te ra z  u w ładzy, a  na 
W ęgrzech  to  ro zs trzy g a  o pomyślności danego 
k an d y d a ta . Je ż e li się w  dodatku  uw zględni, że 
stronnictw o sw oje kardynalne  po stu la ty : kom enda 
w ęg ierska , rozdział cło wy, un ia  personalna „od ­
staw iło " , m ożna pojąć, że  w ielu w yborców  choćby 
sto jących na gruncie  ugody z r .  18 6 7  będzie 
głosow ało za  kandydatam i radykaln iejszym i i —  
wpływ owszym i.

D ru g a  pod rzędna  ro la  przypadnie  w nowym 
parlam encie stronnictw om , stojącym  na gruncie 
ugody z i'. 1 8 6 7  tj . stronn ic tw u  konsty tucy jne­
mu i kato lick iej p a rty i ludow ej. P ierw sze , mimo 
nowej ftrm y je s t  pozostałością starych  liberałów , 
gdyż w całości sk łada  się z  dysydentów , k tó rzy  
po zam achu  T iszy  od liberałów  odpadli. L iczą 
oni na  70  do 8 0  m andatów , co ze w zględu na 
ich udział w  rządz ie  nie je s t  cyfrą  bardzo  po­
k aźną . P rzec ież  W ek e rle , A ndrassy  i D arany i 
są  członkam i tego  stronn ic tw a, a  ich w pływ y 
p rzy  w yborach zapew nią kandydatom  m andaty , 
choćby bez udziału  wyborców.

K ato lieka  p a rty a  ludow a liczy na  ja k ie  40  
m andatów , k tó re  —  ja k  zw ykle —  złupi na  S ło­
w akach, R um unach i Serbach . M agnaterya i du ­
chow ieństw o są jeszcze dość potężnym  czynni­
kiem  w  życiu  ciemnych m as, zam ieszkujących 
północne i południowe W ęg ry , żeby stronnictw o 
mogło w yjść bez m andatów '. Z a rządów  W eker- 
lego nie m ogą „k a to licy" liczyć na  w ielk ie su k ­
cesy, a ju ż  o obaleniu u staw  m ałżeńskich i m a­
rzyć nie mogą.

P ie rw szy  ra z  od r . 1867  m ają narodow ości 
niew ęgiersk ie  szanse w prow adzić do parlam en tu  
w iększą ilość swych rep rezen tan tów . Rozum ie się, 
że nie dzieje się to  z pomocą rządu , ale w brew  
rządow i, k tó ry  mimo sza t konsty tucy jnych  i de­
m okratycznych nie ustępu je  w szow inizm ie swoim 
poprzednikom .

Socyaliści postaw ili kandydatów  w 100  okrę­
gach, a  n aw et organy  rządow e po tw ierdza ją , że 
mimo w szelkiej p resy i i m obilizacyi siły  zb ro j­
nej, uda im się przeprow adzić  k ilku  kandydatów . 
D la poparcia  w nieść się m ającej w sejm ie r e ­
form y w yborczej byłby to  konieczny nabytek .

Listy warszawskie.
j Warszawa, 26  kwietnia. 

P o  wyborach. — ,. Pokw itowanie" z odbicia 
w ięźniów. — Rew izye. — Przygotow ania 
do 1 M aja. — Strejk i rolne. — Dziedzice 
donosiciele. — Nr 1 „Robotnika w iejsk ie­
go". -- A nkieta  w  sprawie położenia ro­

botników' w iejskich.
Zw yciężyli endecy. P rócz  nich w k ilku  ok rę­

gach przesz ła  lis ta  kom itetu  żydow skiego. P . D. 
mieli w e w szystk ich  okręgach zw olenników  i o- 
czywiście w szędzie w  m niejszości. P ocieszają  się 
te ra z  tem , że na w ielu szpaltach  w yliczają w szy­
s tk ie  niepraw ości przez endeków  popełniane. (P a trz  
„N . G aze ta"  z  25  i 26  kw ietn ia  i „D zień D o­
b ry " ) . N iek tó re  fak ta  rzeczyw iście oburzające, 
galicy jsk ie  hyeny" by się ich nie pow stydziły  —  
ale dopraw dy wobec tego, że cała endecka po­
lity k a  je s t  je d n ą  w ielką zbrodnią, cóż znaczą po­
szczególne nadużycia p rzez  członków te j p a rty i 
popełn iane?  Dodam do danych zarów no objekty- 
w nych ja k  i im presyjnych, k tórem i przepełnione 
są w arszaw sk ie  dzienniki, że cała ta  barw na  i 
urozm aicona szopka w czorajsza rozg ryw ała  się 
ty lko  w śródm ieściu. W  dzielnicach robotniczych 
było spokojnie, fab ryk i szły ja k  zw ykle i całą 
tą  w alk ą  nacyoualistów  polskich, nacyonalistów  
żydow skich i postępowców  nie in teresow ano się 
zbytnio ani w żydow skich, ani w chrześcijańskich 
dzielnicach. W  spraw ie udziału  B undu w  w ybo­
rach  zazn aczam : prócz żargonow ych by ła  i pol­
sk a  odezw a B undn, n a w o ł u j ą c a  d o  b o j ­
k o t u  w y b o r ó w .  Dodam jeszcze, że  o s tre jk u  
nie było mowy, w szystk ie  sklepy były o tw arte , 
w szystk ie  pism a w yszły. N asze odezwy o bojko­
cie w yborów  by ły  w czoraj rozlepione. P rócz  nich 
pojaw iły się i k ró tk ie  zaw iadom ienia o w yrw aniu  
10 tow arzyszy  z  w ięzienia, k tó re  to  zaw iado­
m ienia roboeiarze żartem  nazw ali „pokw itow a­
n iam i". Z robiły  one duże w rażenie , a  sam a ucie­
czka szczegółowo, choć niezupełnie ściśle opisana 
w pism ach, w yw arła  w p ro st zachw y t i podziw . 
T ej nocy były rew izye w  k ilku  m ieszkaniach, 
ja k  podaje „D zw on P o lsk i" , „robiono obław ę po­
szukując uciekin ierów ".

1 M aja je s t  w  te j chw ili na  po rządku  dzien­
nym. W ysz ły  ju ż  nasze  odezw y naw ołujące do 
pow szechnego s tre jku .

P rzy ch o d zą  wieści i z  dalszych okolic k ra ju  
ta k  lip. w  Siedleckim  okręgu s tre jk  rozw ija  się

pom yślnie. W  pow iecie sokołowskim  na 70  fol­
w arków  4 0  objętych je s t  p rzez  s tre jk , k tó ry  trw a  
do te j chw ili. W  n iek tó rych  folw arkach s tre jk  
p rzyb ra ł o strze jsze  form y: n iety lko  nie p rz y s tę ­
pu ją  do robó t w  polu , a le i robo tę  koło inw en­
ta rz a  zaw ieszają. W  w ielu m iejscowościach w ła­
ściciele zaw ezw ali w ojsko; aresztow ano a g ita to ­
rów  i jednostk i z pośród s tre jku jących ; w  s to ­
sunku  do ogółu robotników  żadnych gw ałtów  nie 
było, prócz ze s trony  w łaścicieli. W  jednym  fo l­
w arku  d z i e d z i c  s t r z e l a ł  d o  p a r o b k a .  
W zyw anie w ojska i donoszenie s tra ży  ziem skiej 
p rak tykow ane je s t  p rzez  w łaścicieli n a  każdym  
kroku .

W y szed ł „R obo tn ik  W ie jsk i"  nr. 1 (5 0 .0 0 0  
egzem plarzy). W  a rty k u le  p. t .  „S ąd  id z ie" , 
g rozi szlacheckim  donosicielom sądem  Indowym. 
D alej w  tym  sam ym num erze w ym ienione są  n a ­
zw iska zdrajców . N um er ten  zaw iera  jeszcze: 
W ezw anie  do św iętow ania 1 M aja, a rty k u ł p. t .  
„Z w iązk i zaw odowe parobków  folw arcznych", 
a rty k u ł „ J a k  ży ją  parobcy w iejscy" (w yniki an ­
k ie ty , rozesłanej p rzez  nasz  w ydział w iejsk i). 
Spraw ozdanie z p rzebiegu stre jków  rolnych, z je ­
dnego ty lko  n ies te ty  tym czasem , pow iatu  ciecha­
now skiego (gub. P łocka). Częściowe u s tęp s tw a  tam  
uzyskano w w ielu folw arkach. K orespondencyę z 
D r o z d o w a  (B ro w ar i fo lw ark  znanego en-de- 
k a  L u tosław sk iego). S k a rżą  się robotn icy  n a  złe 
trak to w an ie  ich przez  m a js tra , na  to , że w  św ięta  
m uszą pracow ać bez żadnego w ynagrodzenia , że 
m ieszkania m ają  zim ne i w ilgotne i t .  d. „A  
dziedzice po carsk im  m anifeście zaczęli nas zw o­
ływ ać na w iece i gadać o ojczyźnie P o lsce" . Obe­
cnie je s t tam  stre jk .

P odaję  trochę  danych, zaw artych  w odpow ie­
dziach na  ank ie tę . D ane te  dotyczą 58  pow ia­
tów  (z pośród 8 4 ) i 5 4 5  folw arków .

P łaca  parobków  w ynosi od 12 do 3 0  rub li ro ­
cznie. O rdynarya  p rzeciętn ie  1 0 — 11 korcy  ro- 
czhie. W  54  fo lw arkach  b i j ą  p a r o b k ó w ,  a 
ty lko  w 59  nie spotykam y narzekań  na  złe ob­
chodzenie się. W  3 6 6  fo lw arkach  w  czw orakach 
nteina podłóg i t .  d. P oza  tem  pp. obyw atele 
„w szystk ie  sw e obow iązki w zględem  tego  ludu  
polskiego, k tó ry  z dziada p radz iada  i t . d .“ ... 
spełn iają , ja k  s tw ie rd za ją  to ... sam i, na  swoich 
zjazdach, w  swoich Tow . rolniczych i t .  p. N .

Z  z a b o r u  r o s y j s k i e g o .
Szczegóły zamachu w Częstochowie.

O rzuceniu bomby na  po licm ajstra  w C zęsto­
chowie „W iad . częst."  podają  następu jące szcze­
góły:

W  sobotę o godz. 5 T 5  po południu od strony  
cm entarza jech a ł powozem oberpolicm ajster m ia­
s ta  C zęstochow y P ie k u r razem  ze sztab -ro tm i- 
strzem  s traży  pogranicznej O liferem . G dy powóz 
zbliżył się p rzed  dom n r  3 0  p rzy  ulicy W a r ­
szaw skiej, P iek u r spostrzeg ł w e drzw iach w ej­
ściowych owego domu postać m łodzieńca, k tó ry  
trzym ał w ręce do góry  w zniesionej puszkę, p rzy ­
czem w zrok  m iał utkw iony w biegnący pojazd. 
P ie k u r  w jednej chw ili p rzeczu ł n ieszczęście i 
k rzyknąw szy  na  w oźnicę: „ S tó j!"  — w yskoczył 
z pojazdu. Z aledw ie to  uczynił, bomba pad ła  pod 
konie i n a s tąp ił w ybuch.

Siła p ow ie trza  podrzuciła P ie k n ra  w górę, Oli- 
fe ra  zaś w yrzuciła  z powozu. Oczywiście, że  p rzy ­
tom ność um ysłu P iek u ra  ocaliła go i kolegę od 
niechybnej śm ierci. W szelako  P ie k u r m a oparzoną 
rękę , co się sta ło  w  chwili, gdy  tw a rz  zasłan iał, 
i po tłuczoną nogę. O lifer u leg ł uszkodzeniu  ręk i, 
a nad to , zdaje  się, m a nadw erężony słuch. Ciężej 
poszw ankow any zosta ł w oźnica, gdyż w ybuch zgru- 
chotał mu obie nogi.

Je d e n  z koni n pojazdu zosta ł poszarpany, 
drugi zaś mocno okaleczony.

P o  w ybuchu P iek u r o w łasnej sile doszedł do 
portyern i p rzy  fabryce G rosm ana, tn  odpoczął i 
s tąd  przew ieziony zosta ł do szp ita la ; O lifera z 
m iejsca przew ieziono do domu, a w oźnicę do szp i­
ta la  w ojskow ego. Poszarpanego  konia dobito.

K to  by ł sp raw cą w ybuchu —  niew iadom o; po- 
szw ankow ani u trzym ują , że by ł nim  iz rae lita , 
k tó ry  zaraz  po rzucen iu  bomby zn iknął w  sieni 
domu, zam knąw szy  za  sobą drzw i wejściowe. 
Podobno uciekł p rzez  podw órze i zn iknął za  o- 
płotkam i.

O kazało się następnie , t e  w sk u tek  w ybuchu u- 
leg ł w ypadkow i 3 1 -letn i Mancie B iber. W k ró tce  
potem  rozległy  się strza ły  z rew olw erów  i k a ra ­
binów . P o w sta ł popłoch, podczas k tórego  obiegały 
m iasto  różne wieści.

Bunt więźniów w Białymstoku.
P isz ą  z  B iałegostoku  do „W arsz . D niew n.": 

W  dniu 27 zm. p rzyby ły  z G rodna gub ern a to r 
K is te r  udał się do w ięzienia m iejscowego, celem 
obejrzenia cel, zaję tych  p rzez  w ięźniów  po lity ­
cznych. G dy g u b erna to r przybył do gm achu, zg ro ­

m adzeni w liczbie 31 w ięźniow ie polityczni za ­
ż ą d a j  natychm iastow ego uw olnienia ich z w ię­
zienia. G ubernato r ka tegorycznie  odm ów ił; w ów ­
czas w ięźniow ie rozpoczęli burzyć w szystko , co 
znaleźli w  gm achu, a  w ięc piece, podłogi, okna, 
sto ły  i t . d. N astępnie, schw yciw szy dwóch do­
zorców , w ięźniow ie rozbro ili ich i zab ary k ad o ­
w aw szy się, zaczęli bom bardow ać stojących na 
w arcie żo łnierzy  cegłam i i kaw ałkam i suchego 
chleba. N a pomoc politycznym  p rzyszła  niebaw em  
część p rzestępców  karnych  i w  w ięzieniu pow­
s ta ł w  całem słow a tego  znaczeniu ount,. W a r ­
tu jący  żołnierze dali pięć strza łów  —  bez r e ­
zu lta tu . P rz e z  cały  dzień następny  z okien w ię­
zienia pow iew ał ezerw ony i czaimy sz tandar.

Walka a 3-godzinny dzień roboczy
w e  F r a n c y i .

Paryż, 29  kw ietn ia.
Coraz siln iejszą fa lą  b ijący  o b rzeg i dotych­

czasowego u s tro ju  społecznego ruch Indowy, p rze j­
m uje panicznym  strachem  rządy , jak  w ielka, e le­
m en tarn a  siła, w s trzą sa jąca  od g łębi ziemi fun­
dam entam i s ta ry ch  gmaehów. S trach  ten  tak  p rze­
rażająco  w ielk ie oczy o tw iera  naw et u  „ rad y ­
ka lnych" p rzedstaw icieli rząd u  francuskiego, że 
zupełnie oślepia ich na praw dę i rzeczyw istość, 
przejm ując natom iast zgrozą urojonych w idziadeł 
W obec zbliżających się w yborów  dó parlam entu , 
k tó re  m ają  odbyć się 6 m aja, niesłychanie w zm o­
żony ruch  ludow y, oraz reakcy jne  in tryg i, m a­
jące  na  celu w yłow ienie ze zm ąconej sztucznie 
atm osfery  w yborczej ja k  najw iększej ilości m an­
datów , pow iązali m inistrow ie francuscy ze sobą

zupełnie dowolnie i bez żadnego uzasadnienia 
aby stw orzyć p rzeraź liw e  widmo przeciw republi- 
kańskiej konspiracyi —  k tó rą  w spólnie knują 
organizacye robotnicze z k lerykalnem i.

Że reakcya nie cofa się p rzed  żadnym i środ­
kam i, aby steroryzow ać ludność i wywołać w śród 
niej panikę, aby w  zam ięszanin w ydobyć się zno­
w u na  w ierzch, nie u lega  najm niejszej w ą tp li­
wości, ale łączyć te  in try g i z  jaw n ie  i o tw arcie  
do celu zdążającym  ruchem  pro le taryaek im  mo­
g ła  ty lko  zła w ola, k ierow ana podszeptam i w cale 
niem ęskiego tchórzostw a i zdążająca  do celu je ­
dynego —  schronienia się p rzed  m anifestacyjnem  
w ypowiedzeniem  się woli ludu za szańce k a ra b i­
nów i bagnetów .

A by zapobiedz w ybuchow i urojonego sp rzysię- 
żenia , nap ływ ają w ezw ane przez  rząd  całe re g i­
m enty  w ojska do P a ry ż a  (dotychczas ju ż  przeszło  
6 0 .0 0 0 ), odbyw ają się rew izye, a resz tow an ia  i 
zasądzenia. „C zerw one w idm o" zasłan ia  k rw aw ą  
łuną  rozszerzone p rzestrachem  źrenice p rzed s ta ­
wicieli w ładzy i sp raw ia, że dzień, w  k tórym  
robotnicy  całego św ia ta  obchodzić p rag n ą  uroczy­
ście św ięto nadziei przyszłego  w yzw olenia, s tać  
się może krw aw ym  dniem pogrom u św iętujących 
robotników .

K lerykaln i ag ita to row ie  p racu ją  z całych sił 
aby  przygotow ać te ren , do krw aw ej in terw encyi 
w ojska, aby sprow okow any tym  sposobem Ind 
zw rócić przeciw  rządow i i przeciągnąć na sw oją 
stronę  p rzy  najb liższych w yborach, ale rozsze­
rzan ie  legendy, że organizacye robotnicze, mogą 
iść ręk a  W rę k ę  z  odwiecznym i swymi w rogam i, 
że  ja k  to  się n aw et głosi, b io rą  za  to  pieniądze 
papieskie, je s t to  nikczem ną i zbrodniczą potw a- 
rzą , rzuconą przez w rogów  ludu, przeciw  k tó re j 
przedstaw iciele  p ro le ta ry a tu  bardzo  stanowczo i 
energicznie p ro testu ją .

D ążenie p ro le ta ry a tu , o k tó re  tenże w alczy od 
d a w n a : uzyskanie ośm iogodzinnego dnia p racy  —  
blisk ie  ju ż  ziszczenia, poplątano w podstępny 
sposób z anarchistycznem i dążeniam i k lerykałów  
i stw orzono z tego w spólną zbrodnię stanu .

O rgan socyalnej dem okracyi francusk iej „H u - 
m an ite" , bardzo  stanow czo i energicznie p ro te ­
stu je  przeciw  te j „zn iew adze" jakiej doznał p ro ­
le ta ry a t francusk i, k tó ry  „być może ju tro  będzie  
narażony  na  w ięzieu ieJ p rzelew  k rw i"  i dom aga 
się rehab ilitacy i k lasy  rohotniczej p rzez  rząd .

„N iech rz ą d  ośw iadczy stanow czo, niech ogłosi, 
że n igdy w alcząca k la sa  robotnicza nie sp lam iła  
rą k  swoich złotem  reakcyonistów  —  że jeśli m a­
n ifestu je  to  sam odzielnie, uczciw ie i jaw n ie  —  
a  zaw sze za  repub liką  —  bo rep u b lik a  i p ro le­
ta r y a t  —  to  jed n o " .

1  M A J A  1 9 0 6 .
Lwów. P r o le ta r y a t  lw o w sk i św ię c i ł  g o d n ie  

d z ie ń  m ię d z y n a ro d o w e g o  z b r a ta n ia  s ię  ro b o ­
tn ik ó w . B ez ro b o c ie  b y ło  o g ó ln e . W s z y s tk ie  
p ra w ie  w a rs z ta ty ,  b u d o w y , fa b ry k i b y ły  p u s te . 
O d  r a n a  s n u ły  s ię  p o  u lic a c h  g ro m a d k i ro b o ­
tn ik ó w , o d św ię tn ie  p rz y b ra n y c h , z  c z e rw o n e -  
in i  o d z n a k a m i n a  p ie r s ia c h . R o b o tn ic y  g ro ­
m a d z ili  s ię  od  r a n a  w  s to w a rz y sz e n ia c h , s k ą d
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w ię k sz e m i g ru p a m i u d a li s ię  n a  p la c  G o siew ­
sk ieg o , gdzie  m ia ło  s ię  o d b y ć  z g ro m a d z e n ie . 
T o w a rz y s z e  ży d o w sc y  z e b ra l i  s ię  w  b a rd z o  
w ie lk ie j lic zb ie  n a  p la c u  M ary i ś n ie ż n e j i s tą d  
im p o n u ją c y m  p o c h o d e m  s ta w ili  s ię  n a  p la c u  
G o siew sk ieg o .

P o g o d a  n a  o g ó ł d o p is a ła .  W  o s ta tn ic h  
d n ia c h  k w ie tn ia  b y ło  z im n o  i d żd ży sto . T o ­
w a rz y sz e , k tó rz y  b y li p e sy m is ta m i, k rę c i l i  g ło ­
w a m i i p rz e p o w ia d a l i,  ż e  ty m  ra z e m  b ęd z ie  
ź le . O p ty m iśc i n a to m ia s t  b y li p ew n i, że  sk o ro  
p ię tn a ś c ie  l a t  b y ło  p ie rw sz e g o  m a ja  ła d n ie , 
b ę d z ie  te ż  ła d n ie  i ro k  s z e s n a s ty . .Jakoż o p ty ­
m iśc i zw yc ięży li. P o g o d a  n a  o g ó ł d o p is a ła , 
a  o b lic z e  k a s y e r a  p a r ty jn e g o  ro z ja ś n i ło  się... 
C h w ila m i s p a d a ł  d e szcz , n ie  p rz e s z k a d z a ł  j e ­
d n a k  a n i  p o ch o d o w i, a n i  z a b a w ie .

Z g ro m a d z e n ie  n a  p la c u  G o siew sk ieg o  ro z ­
p o c z ę ło  s ię  o  g o d z in ie  p ó ł  d o  je d e n a s te j .  Z g ro ­
m a d z e n ie  p o p rz e d z i ł  śp ie w  c h ó ru  ro b o tn ic z e g o . 
Z a g a ił  z g ro m a d z e n ie  to w . H u d e c ,  p o c z e m  
w y b ra n o  d o  p re z y d y u m  to w . H u d e c a  i W o ­
ź n i a k a ,  n a  s e k re ta rz y  to w . L i s i e w i c z a  
i S t e i n a .  R e fe ra ty  w y g ło s ili: to w . N a  c h e  r  
o  o śm io g o d z in n y m  d n iu  p ra c y ; tow . S z a l i  t
0  m ię d z y n a ro d o w e m  b ra te r s tw ie  lu d ó w ; tow . 
B a l i c k a  o p o tr z e b ie  o rg a n iz a c y i k o b ie c e j ; 
to w . W i  ty  k  p o  ru s k u  o  p o w sz e c h n e m  i r ó ­
w n e m  p ra w ie  w y b o rc z e m . R e fe ra ty  m ó w c ó w  
p rz y ję li  z g ro m a d z e n i b u rz liw y m i o k la s k a m i
1 o k rz y k a m i. W sz y s c y  z a z n a c z y li z  n a c isk ie m , 
ż e  w o b ec  p o w a ż n e j sy tu a c y i p o li ty c z n e j j e s t  
z o rg a n iz o w a n y  p ro le ta r y a t  g o tó w  n a  p ie rw sz e  
h a s ło  og ó ln e j e g z e k u ty w y  sp e łn ić  z a d a n ia , 
k tó r e  go w  n a jb liż sz e j p rz y s z ło ś c i  c z e k a ją . 
Z  m ó w  i n a s t ro ju  z g ro m a d z o n y c h  b iło  s ilne , 
z  t r u d e m  ty lk o  m ia rk o w a n e  w z b u rz e n ie , z  p o ­
w o d u  in try g  K o ła  po lsk ieg o  i o s ta tn ic h  w y ­
padków ' w  W ied n iu . N a s tę p n ie  p rz y ję to  r e z o ­
lu cy ę , p ro p o n o w a n ą  p rz e z  e g z e k u ty w ę  p o lsk ą . 
Im p o n u ją c e  z g ro m a d z e n ie  z a k o ń c z y ł k ró tk ą  
p rz e m o w ą  to w . H udec .

P o  z g ro m a d z e n iu  u fo rm o w a ł s ię  o lb rz y m i 
p o ch ó d . N a  cze le  n ie s io n o  w ie lk ą , c z e rw o n ą  
c h o rą g ie w . N a s tę p n ie  w id n ia ły  d w a  o lb rz y m ie  
c z e rw o n e  t r a n s p a re n ty :  p re c z  z  k u ry a m i!  Ż ą ­
d a m y  8 g o d z in  p ra c y !  P o te m  z a ś  p o s u w a ły  
s ię  lic z n e  ta b lic e  z  n a p is a m i p o lsk im i, ru s k im i 
i ży d o w sk im i. M iędzy  in n y m i m o ż n a  b y ło  
c z y ta ć  n a p is y : P re c z  z w ro g a m i re fo rm y  w y ­
b o rc z e j ’ N iech  ż y je  n ie p o d le g ła  re p u b lik a  
p o lsk a !  N ie c h a j ż y je  w o ln a  U k ra in a  !

P o c h ó d  p o s u w a ł s ię  z w o ln a  u lic a m i K o c h a ­
n o w sk ieg o , B a to re g o  i K a ro la  L u d w ik a . P rz e d  
te a t r e m  m ie js k im  z g ro m a d z iły  s ię  n ie z lic z o n e  
t łu m y  i w y s łu c h a ły  w  sk u p ie n iu  p ie ś n i c h ó ru  
ro b o tn ic z e g o , a  n a s tę p n ie  p rz e m ó w ie ń  to w . 
H a r t l e b a ,  H a n k i e w i c z a  i  N a c h e r a .

P o c h ó d  p ro le ta r y a tu  s p r a w i ł  w ra ż e n ie  im ­
p o n u ją c e . P rz e z  c a łą  d ro g ę  ro z le g a ły  się  śp ie ­
w y  i o k rzy k i. P rz e z  c a łą  d ro g ę , k tó r ą  s z e d ł 
p o c h ó d , u tw o rz y ła  p u b lic z n o ść  g ę s ty  s z p a le r . 
D eszcz, k tó ry  s p a d ł  ch w ilo w o , n ie  u c z y n ił b y ­
n a jm n ie j  u jm y  ro z m ia ro m  p o c h o d u .

S e p a ra ty ś c i  ch c ie li z  p o c z ą tk u  p rz y łą c z y ć  
się  d o  d e m o n s tra c y i  s o c y a lis ty c z n e j. G dy  k o ­
m i te t  n a sz e j p a r ty i  n ie  z g o d z ił s ię  n a  tę  p ro -  
p o z y c y ę , u rz ą d z ili  s e p a r a ty ś c i  o so b n e  z g ro m a ­
d z e n ie  n a  p la c u  M iśy o n a rsk im . W z ię ło  w  n ie m  
u d z ia ł  n ie  o  w ie le  w ięce j lu d z i, n iż  b y ło  p o d ­
p is a n y c h  n a  ich  a fiszu . O gó ł z a ś  ro b o tn ik ó w  
ż y d o w sk ic h  s t a n ą ł  k a rn ie  w ra z  z in n y m i to ­
w a rz y s z a m i n a  p la c u  G osiew sk ieg o . O k a z a ło  
s ię  d o sa d n ie , że  s e p a r a ty ś c i  n ie  m a ją  w e 
L w o w ie  ż a d n e g o  w p ły w u  n a  ro b o tn ik ó w  ży ­
d o w sk ich .

P o p o łu d n iu  p o g o d a  u s ta l i ła  się. T y s ią c z n e  
m a s y  p o w ę d ro w a ły  n a  p o la n k ę  p o d  k o p c e m , 
gd z ie  b a w iły  s ię  o c h o c z o  p rz y  d ź w ię k a c h  m u ­
zy k i d o  w ieczo ra .

W ie c z o re m  o d b y ło  s ię  p rz e d s ta w ie n ie  T k a ­
c z y  w  » G w ieźdz ie« . S a la  b y ła  p rz e p e łn io n ą . 
W d z ię c z n a  i w ra ż liw a  p u b lic z n o ść  ro b o tn ic z a  
o k la s k iw a ła  z e n tu z y a z m e m  g rę  to w a rz y s z y  
a m a to ró w .

G a z e ty  c o d z ie n n e  ty m  ra z e m  p rz e w a ż n ie  
w y sz ły . P ie rw s i p r z e ła m a l i  s o l id a rn o ś ć  ro b o ­
tn ic z ą  z e c e rz y  »G a z e ty  lw o w sk ie j* , z a  n im i 
p o sz li z e c e rz y  »S ło w a  p o lsk ieg o * . Z e c e ro m  
ty c h  d w ó c h  g a z e t  z d a je  się, że  n ie p o ja w ie n ie . 
s ię  ty c h  s z la c h e tn y c h  o rg a n ó w  b y ło b y  ja k ą ś  
s t r a s z n ą  k a ta s tro f ą .  D z iw n y m  j e s t  te n  z a p a ł  
ro b o tn ik ó w  d o  s k ła d a n ia  » G a z e ty  lw o w sk ie j* , 
a b y  m ia ła  sp o s o b n o ść  o g ła s z a ć  w y ro k i k o n -  
f isk a c y jn e  i »S ło w a  p o lsk ieg o * , ab.y s z k a lo w a ło  
i  w  d n iu  1 m a ja  ru c h  ro b o tn ic y  i re fo rm ę
w y b o r c z ą   S o lid a rn o ść  ro b o tn ic z a  j e s t  d la
z e c e ró w  »G a z e ty  lw o w sk ie j*  i »S ło w a  p o l­
sk iego*  w id o czn ie  c z e m ś  n ie z n a n e m . Z e c e rz y  
z  » G aze ty  lw o w sk ie j*  z a ro b i l i  w  d o d a tk u  n a  
sw o je j lo ja ln o śe i, gdyż  d o s ta li  z a  d z ie ń  I 
m a j a  z a p ła tę  p o d w ó jn ą , w ed le  ta ry fy  ś w ią ­
te c z n e j. J e d n i  w a lc z ą , d ru d z y  z b ie r a ją  z te j 
w a lk i o w o ce .

Z  p rz y je m n o ś c ią  s tw ie rd z a m y , że  w  o g ro ­
m n e j w ię k sz o śc i d r u k a r ń  lw o w sk ic h  p r a c a  
sp o c z y w a ła .

W o js k o  i p o lie y a  b y ły  sk o n s y g n o w a n e  w  
o g ro m n e j liczb ie . D zięk i m a n i i  p rz e ś la d o w c z e j 
k ilk u  w y so k o  p o ło ż o n y c h  o so b is to ś c i, d rę c z o ­
n o  n ie p o trz e b n ie  p rz e z  c a ły  d z ie ń  b ie d n y c h  
ż o łn ie rz y .

Nowy Sącz. O b ch ó d  1 M a ja  w y p a d ł w s p a ­
n ia le . 6  ty s ięcy  lu d z i w z ię ło  u d z ia ł w  d e m o n ­
s tra c y i.  W ra ż e n ie  n ie b y w a łe .

Stanisławów. T e g o ro c z n y  o b c h ó d  1 M aja  
p rz e s z e d ł w sze lk ie  o c z e k iw a n ia  i w y p a d ł  j a k

n igdy  m o ż e  d o tą d  u  n a s . S z e re g  p o u fn y ch  
z e b ra ń  u rz ą d z o n y c h  p o  o rg a n iz a c y a c h , d o  teg o  
s to p n ia  z a in te re s o w a ł  u m y s ły  ro b o tn ik ó w , 
że  n ie c ie rp liw ie  o c z e k iw a n o  n a d e jś c ia  tego  
św ię ta  p ro le ta ry tu . T o  też  o d  w czesn eg o  r a n k a  
d a ł  s ię  z a u w a ż y ć  n a  u lic a c h  m ia s ta  ru c h  o d ­
ś w ię tn ie  p rz y b ra n y c h  ro b o tn ik ó w , o z d o b io n y c h  
o d z n a k a m i m ie js c o w e m i, z d ą ż a ją c y c h  g ru p k a  
m i Da z g ro m a d z e n ie  lu d o w e , n a  p la c u  o b o k  
ko lei.

O b ch ó d  u ro c z y s to śc i m a jo w e j ro z p o c z ę ło  
k ró tk ie  z g ro m a d z e n ie  lu d o w e  d la  k o le ja rz y  o 
g o d z in ie  w p ó ł d o  5  ra n o , n a  k tó r e m  p rz e m a ­
w ia ł tow . K o c h a ń sk i, p o c z e m  z e b ra n i k o le ja ­
rz e  w ś ró d  śp iew u , z ro z w in ię ty m  s z ta n d a re m  
p o d ą ż y li w  p o ch o d z ie  d o  w a rs z ta tó w  k o le jo ­
w ych . N a  w ia d u k c ie  k o le jo w y m  ro z p ię to  w ie lk i 
c z e rw o n y  s z ta n d a r ,  k tó ry  w ś ró d  b la s k ó w  
w sc h o d z ą c e g o  s ło ń c a , p o w ie w a ł w y so k o  p o ­
n a d  d w o rc e m  k o le jo w y m . T y m c z a s e m  u lic a m i 
m ia s ta  z d ą ż a ły  g ru p y  ro b o tn ik ó w  n a  z g ro m a ­
d z e n ie  lu d o w e  o g o d z in ie  1 0  ra n o . W sz y s tk ie  
z a w o d y  w s tr z y m a ły  s ię  o d  p ra c y , to  te ż  b ez ­
ro b o c ie  b y ło  z u p e łn e . R o z b rz m ie w a ją c e  co ­
d z ie n n ie  g w a re m  i s tu k ie m  w ie lk ie  b u d o w le  
w ś ró d m ie ś c iu  u m ilk ły ; ży w ej d u sz y  n ie  sp o ­
tk a łb y  n a  b u d y n k a c h ; g a rb a rn ie ,  m ły n y , ceg ie l­
n ie , w sz y s tk ie  d ru k a rn ie ,  w sz y s tk o  s ta n ę ło  i 
p o d ą ż y ło  n a  ro z le g ły  p la c  o b o k  d w o rc a  n a  
zg ro m a d z e n ie .

T ry b u n ę  u d e k o ro w a n o  s z ta n d a ra m i  i n a p i­
s a m i. 0  g o d z in ie  10  ro z p o c z ę to  zg ro m a d z e n ie . 
P rz e w o d n ic z y ł tow . K u lm a n  i S c h ra g e r . R e ­
fe ro w a li tow . L u d w ig , K o c h a ń sk i i S e in fe ld . 
N a  z g ro m a d z e n ie  p rz y b y li w  z n a c z n e j ilo śc i 
to w a rz y s z e  z  T y śm ie n ic y , m ie js c o w o śc i o  m ilę  
p rz e s z ło  o d leg łe j o d  S ta n is ła w o w a , w ita n i 
o k la s k a m i p rz e z  z g ro m a d z o n y c h . P o n ie w a ż  
s ta ro s tw o  w  T łu m a c z u  z a k a z a ło  o d b y c ia  zg ro ­
m a d z e n ia  w  T y śm ie n ic y , p rz e to  to w a rz y s z e  
z T y śm ie n ic y  p rz y b y li g re m ia ln ie  n a  z g ro m a ­
d zen ie  d o  S ta n is ła w o w a .

O go d z in ie  I  o d e z w a ły  s ię  g w iz d a w k i k o ­
le jo w e  i p rz e s z ło  ty s ią c  k o le ja rz y , ro z w in ą w ­
szy  c z e rw o n y  s z ta n d a r ,  w y sy p a ło  s ię  z  w a r ­
s z ta tó w  k o le jo w y ch . Z g ro m a d z e n ie  z a k o ń c z o n o  
o k rz y k ie m  n a  cze ść  so c y a ln e j d e m o k ra c y i, a  
z e b ra n e  t łu m y  p o łą c z y w sz y  s ię  z k o le ja rz a m i 
u fo rm o w a ły  s ię  w  je d e n  o lb rz y m i p o ch ó d . 
N a  cze le  p o c h o d u  n ie s io n o  o lb rz y m i, n a  c a łą  
sz e ro k o ść  u licy  w ie lk i n a p is :  »ż ą d a m y  p o ­
w szech n eg o , b ez p o śre d n ie g o , ta jn e g o  i ró w n e g o  
p r a w a  w y b o rc z e g o «. N a s tę p n ie  n ie s io n o  ta ­
b lic e  z n a p is a m i: » n iech  ż y je  s o c y a ln a  re w o -  
lu cy a«  i w ie le  in n y ch . W  p o c h o d z ie  ro z w i­
n ię to  k ilk a  w ie lk ich  c z e rw o n y c h  s z ta n d a ró w , 
o ra z  k ilk a  m n ie js z y c h ; p o ch ó d , k tó re g o  d łu ­
g o ść  w y n o s iła  p rz e s z ło  k ilo m e tr , o b sz e d ł p B jp - 
c y p a ln e m i u lic a m i m ia s ta ,  w ś ró d  śp ie w ó w  i 
o k rz y k ó w  n a  rz e c z  re w o lu c y i i p r a w a  w y b o r­
czego  i s k ie ro w a ł s ię  p o d  p o m n ik  M ick iew i­
cz a , s k ą d  ze s tó p  p o m n ik a  p rz e m ó w ił je s z c z e  
tow . K o c h a ń sk i, p ię tn u ją c  n ie c n e  s ta n o w isk o  
s z la c h ty  g a lic y jsk ie j, in try g u ją c e j p rzec iw k o  
re fo rm ie  w y b o rcze j i  w e z w a ł z e b ra n y c h  d o  
n ie u b ła g a n e j d a ls z e j w a lk i z a  r e fo rm ą  w y b o r­
czą . P o  o d śp ie w a n iu  p ie śn i ro b o tn ic z y c h , t łu ­
m y  z w o ln a  p o c z ę ły  s ię  ro zc h o d z ić . W  p o c h o ­
dz ie  i  d e m o n s tra c y i b r a ło  u d z ia ł  d o  8  ty s ięcy  
o só b , p rz e w a ż n ie  s a m i ro b o tn ic y  z  żo n a m i. 
P o g o d a  b a rd z o  p ię k n a  s p r z y ja ła  u ro c z y s to śc i 
ro b o tn ic z e j , k tó r a  s p r a w i ła  w  m ie śc ie  b a rd z o  
s iln e  i p o d n io s łe  w ra ż e n ie . L iczn ie  sk o n sy -  
g n o w a n a  ż a n d a rm e ry a ,  o ra z  d ra g o n i k o n n i, 
u s ta w ie n i n a  p o d w ó rz u  k o s z a r  p ie c h o ty , n ie  
m ia ły  sp o s o b n o śc i d o  z a p ro d u k o w a n ia  się.

Z w o ła n e  p rz e z  sy o n is tó w  o so b n e  z g ro m a ­
d z e n ia  lu d o w e  n a  g o d z in ę  1.0 r a n o  i 2  po  
p o łu d n iu , z ro b iły  k o m p le tn e  fia sk o , gdyż  a n i 
je d n o  n ie  p rz y s z ło  d la  b r a k u  u c z e s tn ik ó w  do  
sk u tk u ; n a  p ie rw s z e m  z e b ra n iu  b y ło  a ż  3 
o b ec n y c h , z  ty c h  2 n a s z y c h  to w a rz y sz y , n a  
d ru g ie  o  2  g o d z in ie  n ie  p rz y s z e d ł a n i  je d e n  
z w o le n n ik  sy o n iz m u .

W id o c z n e  b a n k ru c tw o !
P o  p o łu d n iu  teg o ż  s a m e g o  d n ia  o d b y ło  się  

d ru g ie  p o d  g o łe m  n ie b e m  z g ro m a d z e n ie  lu d o ­
w e. W  c h w ili ro z p o c z ę c ia  z g ro m a d z e n ia  o  go­
d z in ie  5  p o  p o łu d n iu , z e rw a ła  s ię  g w a łto w n a  
b u rz a  z n a w a łn ic ą , k tó r a  czę ść  z e b ra n y c h  
ro z p ró s z y ła . W  k w a d ra n s  je d n a k  p ó źn ie j 
d e sz c z  u s ta ł  i z g ro m a d z e n ie  o d b y ło  s ię  b ez  
p rz e sz k ó d . (R e fe ro w a ł tow . d r  D ia m a n d  ze 
L w o w a . U ch w a lo n o  z n a n ą  rezo lu cy ę .

P o  z g ro m a d z e n iu  z a n ie c h a n o  p o c h o d u  ze 
w zg lęd u  n a  g ro ż ą c y  d e szcz  i z e b ra n i u d a li 
s ię  d o  s a l i  te a t ra ln e j  n a  k o n c e r t  lu d o w y , k tó ry  
d o p e łn i ł  i  z a k o ń c z y ł u ro c z y s to ść  m a jo w ą . 
S a la  b y ła  szcze ln ie  n a b ita ;  s ło w o  w s tę p n e  
w y g ło s ił to w . Sein fe ld , p o c z e m  n a s tą p i ły  p ro -  
d u k e y e  c h ó ru  ro b o tn ic z e g o  i śp ie w  tow . A d a ­
m a  L u d w ig a , k tó ry  p o w sz e c h n y  w y w o ła ł z a ­
p a ł, j a k  i d e k la m a c y a  tow . K o c h a ń sk ie g o ; n a  
z a k o ń c z e n ie  o d e g ra li  a m a to ro w ie  z w ie lk iem  
p o w o d z e n ie m  sz tu k ę  * Ś w ię to  p o k o ju * .

O d śp ie w a n ie m  »C ze rw o n eg o  s z ta n d a ru *  z a ­
k o ń c z o n o  u ro c z y s to ść , k tó r a  ta k  p o d n io s łe  
w y w o ła ła  w ś ró d  p ro le ta r y a tu  s ta n is ła w o w ­
sk ieg o  u c z u c ia , w z b u d z a ją c  z a p a ł  d la  id e i so ­
c y a lis ty c z n e j i c h ę ć  do  d a ls z e j w a lk i o  p ra w a  
ro b o tn ic z e . (w \)

Biała-Bielsko. P ie rw szy  ra z  od r . 1 8 9 2  św ię­
ciły rzesze  robotnicze najw ięeej uprzem ysłow ione­
go kącika  G alicyi i pogran icza śląskiego ta k  li­
cznym udziałem  i w  ta k  w spaniałym  nastro ju  
m iędzynarodow e św ięto robotnicze.

Mimo uchw ały k lik i fab rykan tów , że każdego ro ­
bo tn ika  opuszczającego pracę w  dniu 1 M aja w y­
dalą  na 8 dni z p racy, robotnicy  w im ponującej 
liczbie częścią w ym usili, częścią dobrow olnie o trzy ­
m ali uw olnienie z fabryki.

D nia 30  kw ietn ia , w  przeddzień  św ię ta  m a­
jow ego, odbyło się o godz. 7 w ieczorem  publi­
czne zgrom adzenie ludow e w L  i p n  i k  u  koło 
B iałej. R e fe ra tu  tow . L . F e l d m a n a  o znacze­
niu  św ięta  m ajowego i o reform ie w yborczej w y ­
słuchało k ilk u se t robotn ików  sto jących w  sali, a 
drug ie  ty le  sta ło  na  ulicy, skąd  brutalność żan ­
darm ów  i w  p ik ielhauby  przybranych  policyan- 
tów  bialskich , mimo usiłow ań nie zdołało ich ro z ­
prószyć.

J a k  corocznie, ta k  i obecnie obchodzili robo­
tn icy  B iały  i B ie lska  uroczystość majową, w spól­
nymi zgrom adzeniam i i wspólnym  pochodem. W e  
w to rek  o godz. 9 rano  zebrało  się w domu r o ­
botniczym  w  B ie lsku  do 2 0 0 0  robotników  i ro ­
botnic na  zgrom adzenie ludow e. R eferow ali tow. 
Es. Feldm an  (po polsku) i tow . A rbeite l (po n ie­
m iecku). O godz. 11 w yruszy ł pochód z m uzyką 
i sz tandaram i na czele. S zedł głów nym i ulicam i 
B ie lska  i B iałej, obok fab ryk  w  ruchu , skąd  ro ­
botnicy  tłum nie p rzy łączali się do pochodu albo 
z za  zam kniętych b ram  i okien w znosili grom kie 
okrzyki. Pochód trw a ł 1 ‘/ s godziny i p rzed  D o­
mem robotniczym  się rozw iązał. Zauw ażyć n a le ­
ży, że  mimo ulew nego deszczu n ik t nie cofnął 
się z drogi, ale w szystko  po błocie dz iarsko  m a­
szerow ało p rzez  dw a m iasta.

Około godz. 2 popołudniu wypogodziło się, w o­
bec czego robotnicy  z rodzinam i poszli na  zab a ­
w ę do la sk u  C ygańskiego. T u ta j p rzygryw ały  dw ie 
kapele  do tańców  i śpiewów, a  w śród w esołej z a ­
baw y przepędzono czas do 6 w ieczór. P rz e z  ca­
ły  czas zabaw y napływ ały  ciągle g rom ady robo­
tn ików  uszykow anych w edle fabryk , tak , żek o ło  
godz. 6 było w  lasku  k ilk a  tysięcy osób. P o w ró t 
n as tąp ił p rzy  dźw iękach m uzyki w  olbrzym im  po­
chodzie.

N atychm iast p lac na B licliu, gdzie sto i Dom 
robotniczy, zaro ił się od n ieprzejrzanych  tłum ów . 
P o  fajerancie  p rzyszły  ty siące  -robotników  w b lu ­
zach z zasm olonym i rękam i i tw arzam i, prosto 
od pracy . O grom ny plac nab ity  był głow am i lu d z­
kim i, znaw cy obliczali tłum y  na  1 5 .0 0 0  głów. 
Jednogłośn ie  po tw ierdzano, że zeb ran ie  było w ię­
ksze  niż 2 8  listopada r .  z.

W  środku  placu ustaw iono  trybunę, poczem  o 
6 -30  zaczęło się zgrom adzenie pod gołem  n ie ­
bem. Połączone chóry robotnicze z B iałej i B iel­
ska odśpiew ały „P ieśń  p racy " , poczem w ystąp ił 
na  trybunę  tow . L . F eldm an i w ygłosił re fe ra t 
o znaczeniu dzisiejszego dnia d la  k lasy  robo tn i­
czej i o w alce czekającej p ro le ta ry a t za  reform ą 
w yborczą. T ysiączne echa odpow iadały słowom 
mówcy, a  zeb ran i Polacy, Niemcy i Czesi z  obu­
rzeniem  przyjm ow ali p rzedstaw iane  im in try g i 
A braham ow iczów  i D zieduszyckich  p rzeciw  r e ­
form ie w yborczej. J a k o  d rug i mówca przem aw iał 
tow . A fbe ite l (po niem iecku), poczem uform ow ał 
się olbrzym i pochód. C zw órkam i, w śród  ciemno­
ści, posuw ały się nieskończone szereg i z  m uzyką 
na  czele, a  tłum y z chodników  i balkonów  p rzy ­
p a try w a ły  się im ponującej sw ą liczbą  i  spokojem 
dem onstracyi. Pochód obszedł głów ne ulice B ie l­
ska  i B iałej, a  p rzed  Domem robotniczym  o 9 
w ieczór się rozw iązał.

D zień ten  na  długi czas pozostanie w szystk im  
mieszkańczoni tam tejszym  w  pamięci. B u tn i fa­
b rykanci p rzekonali się, że  ich groźby  nie pow ­
strzy m ają  robotników  od obchodzenia swego św ięta, 
zaś robotnikom  w idok sto jącej za  nim i po tęgi doda 
otuchy oo dalszej p racy  organizacyjnej.

* * *

1 Maja w W arszawie.
Warszawa, 1 M a ja , 8 7 t  r a n o . C isza u r o ­

czy s ta . N ie  s ły c h a ć  d z w o n k ó w  tra m w a jo w y c h , 
h a ła ś liw y  tu r k o t  d o ro ż e k  n ie  zak łó c a  p o w ag i 
d n ia .  P r z e d  n a sz e m i o k n a m i n a  d r u ta c h  t e ­
le fo n ic z n y c h  p o w ie sz o n o  w s p a n ia ły  c z e rw o n y  
s z ta n d a r ,  a  z ło te  l i te ry  „ P . P . S . “ p o ły s k u ją  
p rz y  k a ż d y m  r u c h u  s z ta n d a ru .  P u s t a  d o ty c h ­
czas  u lic ą  z a ro i ła  się  t łu m e m . K ażd y  s ta je , 
p rz y g lą d a  s ię  n a s z e m u  sy m b o lo w i, tw o rz ą  się 
g ru p y . S tó jk o w y c h , a n i p a t r o l i  n a  le k a r s tw o . 
L u d z ie  ro z c h o d z ą  się , k o m u n ik u ją  in n y m  o 
s z ta n d a rz e  i ro z p o c z y n a  s ię  is tn a  p ie lg rzy m k a . 
W  te j c h w ili id z iem y  n a  m ia s to .

P . S . „D zień  d o b ry "  p u ś c i ł  kaczkę , że 
p s e u d o -ż a n d a r rn a  i d w ó c h  „ p o lie y a n tó w "  z 
n a p a d u  n a  P a w ia k  u ję to .  J e s t  t o  b l a g a .  
W p ra w d z ie  S k a ło n , d o w ie d z ia w sz y  s ię  o fa k ­
cie, m ia ł  s ię  w y ra z ić , że w sz y s tk im  u c z e s tn i­
k o m  d a lb y  o r d e r  św . Je rz e g o , a le  n ik t  n ie  
m a  ch ęc i z o s ta ć  k a w a le re m  teg o  o rd e ru .

Dziś o godz. 3 , p o g rz e b  Z a jd y , ro b o tn ik a , 
z a b ite g o  p rzez  n a ro d o w c ó w . C h ło p a k  m ia ł  
la t  18.

G odz. 9 l/ 2 r a n o .  P rz y b y ła  p o liey a  z p a t r o ­
lem  : d łu g o  n ie  w ie d z ia ła  co  ro b ić . Ż o łn ie rze  
n a b ili b ro ń  i z d a w a ło  się, że  ro z s trz e la ją  d u ­
m n ie  p o w ie w a ją c y  s z ta n d a r .  W  k o ń c u  s p r o ­
w adzili s k ła d a n ą  d ra b in ę , p o  w ie lu  m o z o ła c h  
z rzu c ili go.

Walka o reformę wyborczą.
Mała wieś (pow iat, w ie lick i). O d b y ło  s ię  tu  

w  n ied z ie lę  2 9  k w ie tn ia  o  g o d z in ie  4  po  po i. 
lic z n e  z g ro m a d z e n ie  c h ło p ó w , n a  k tó re m  o 
re fo rm ie  w y b o rc z e j i p o ło ż e n iu  c h ło p ó w  r e ­
fe ro w a ł  to w . K u r o w s k i  z K ra k o w a . Z g ro ­

m a d z e n ie  zakońcZjfer p ięk n em  p rz e m ó w ie n ie m  
o b y w a te l S z a r e f  Jó ze f , k tó ry  p rz e w o d n ic z y ł, 
z e b ra n iu . R e z o lu c y ę  z a  c z te ro p rz y m io tn ik o w e m  
p ra w e m  g ło s o w a n ia  p rz y ję to  je d n o m y ś ln ie .

Zagórze (p o w ia t C h rz a n ó w ). W  n iedzie l?  
2 9  k w ie tn ia  o  g o d z in ie  3 p o  p o łu d n iu  odbyło ' 
się  tu ta j  lic zn e  z g ro m a d z e n ie  c h ło p ó w  i ro ­
b o tn ik ó w . O re fo rm ie  w y b o rc z e j re fe ro w a ł 
tow . B r y n i a r s k i  z K ra k o w a , k tó re g o  p rz e ­
m ó w ie n ia  w y s łu c h a li z e b ra n i z  w ie lk ie m  z a ­
d o w o le n ie m , p o c z e m  je d n o g ło śn ie  uchw alono* 
z n a n ą  re z o lu c y ę . ;

Trzebinia (p o w ia t C h rz a n ó w ). W  s a lp T a ń -  
d a u a  o d b y ło  s ię  tu ta j  w  n ied z ie lę  2 9  k w ie tn ia 1
0 godz. 7 w ie c z o re m  b a rd z o  liczn e  z g ró m a -j 
d z e n ie  ro b o tn ik ó w , p ra c u ją c y c h  w tu te js z y c h  
fa b ry k a c h . O z n a c z e n iu  1 M a ja  r e fe ro w a ł tow . - 
B r y n i a r s k i  z K ra k o w a . Ż e b ra n i ro b o tn ic y  
o św ia d c z y li g o to w o ść  w s tr z y m a n ia  s ię  w dniu-
1 M a ja  o d  p ra c y , ze  w zg lęd ó w  je d n a k , iż  o r-  
g a n iz a c y a  ta m ż e  j e s t  je s z c z e ' s ła b a , ‘p o s ta n o ­
w io n o  z a n ie c h a ć  św ię c e n ia , a  ty lk o  w ieczo ­
r e m  u rz ą d z ić  z g ro m a d z e n ie . W ś r ó d  ś p ie w u : 
^ C ze rw o n eg o  s z ta n d a ru «  z g ro m a d z e n i^  sk o ń ­
c z y ło  s ię  p o  godz. 9  w ie c z o re m / \

Jaworzno. W  niedzielę 2 9  kw ietn ia  odbyło 
się poufne zgrom adzenie p rzy  bardzo  licznym n- 
dziale tam tejszych  górników . P rzew odniczącym  
w ybrano tow . A dam czyka, sek re ta rzem  tow. 
Szczepana Sobanka. N a zgrom adzenie to  p rzy ­
by ła  tak że  tam te jsza  „B ra tn ia  pomoc" ks. S te- 
ja łow sk iego  w  liczbie kilkudziesięciu  osób.

Ja k o  re fe ren t przem aw iał tow . B  a  ś c i k  z 
K rakow a. P rzed staw iw szy  zebranym  obraz w alki, 
ja k ą  toczy  socyalna dem okracya o popraw ę losu 
robo tn ika , zachęcał do w alk i pod sztandarem  so* 
cyalistycznym . N astępnie  mówił o 8-godzinnym  
dniu roboczym , m iędzynarodow ej solidarności p ro ­
le ta ry a tu  i powszechnem, rów nem , bezpośredniem  
i ta jnem  praw ie  głosow ania. O m aw iając sytnacyę 
p a rlam en tarną , napiętnow ał łajdack ie  stanow isko 
t .  zw . „C entrum  ludow ego" w spraw ie reform y 
w yborczej. W zyw ając  do organizow ania się, p rze ­
s trzeg a ł p rzed  w stępow aniem  do organizacyj, 
k tó re  zak łada  dla robotników  ks. R ub larz .

W  dyskusy i zab ra ł głos tow . A d a m c z y k  
i w  gorących słow ach w zyw ał górników  do o r­
ganizow ania się. C iekaw e było zachow anie sie 
adheren tów  k s . S to jałow skiego, k tó rzy  nie chcieli 
n aw et w ierzyć, by  ks. R u b la rz  w raz  ze swem 
„C en trum  ludow em " odżegnyw ał się od „rów ne­
go" p raw a  w yborczego. N aw et ich ufność do 
stow arzyszen ia  ks. R u b la rza  zaczęła się chwiać, 
bo z żalem  mówili, że  szkoda, że  w cześniej nie 
zaczęto  organizow ać górników , a  te ra z  oni s t r a ­
cili już  po k ilkanaście  koron, k tó re  zapłacili do 
„B ra tn ie j pom ocy". N a zakończenie uchw alono 
następu jącą  rezolucyę:

„W obec zbliżającego się św ięta  robotniczego 
1 M aja górnicy  zeb ran i na zgrom adzeniu  w  dniu 
29  kw ietn ia  w  Jaw orzn ie , sam i nie m ogąc św ię­
tow ać, zasy ła ją  b ra te rsk ie  pozdrow ienia rob o tn i­
kom, k tó rzy  m anifestu jąc w tym  dniu udow odnią 
św iatu , że są  uśw iadom ieni i w alczą  o idee k lasy  
robotniczej. Z ebran i zapew niają  ich, że i do nich 
d o ta rła  świadom ość w spólnych celów i w  decy­
dującym  momencie w alk i o p raw a ludzk ie dla 
w yzyskiw anych s tan ą  ja k  jeden m ąż w szeregach 
w alczącego p ro le ta ry a tu .

W PanasÓW Ce (pow. brodzki) odbyło się dnia 
22 kw ietn ia  poufne zgrom adzenie chłopów rusk ich , 
na k tó rem  o reform ie w yborczej re fe row ał tow . 
K o z o  w y k .  N ajciem niejszy to  k ą t  pow iatu  bro- 
dzkiego a  raczej całej G alicyi, gdzie re j w odzą 
ty lk o  zd ra jcy  narodu  ciem ni popi-kacapy, k tó rzy  
d rżą  na  samo w spom nienie o w iecu, gdyż k o la ­
to r  ich p. A. G arap ich  mógłby się gniew ać na 
nich, a  co więcej chłopi by się mogli uśw iado­
mić. N ic w ięc dziw nego, że to  p i e r w s z e  z g r o ­
m a d z e n i e  w okolicy; jednak  na  p rzekó r m a r­
tw ym  prow odyrom  „dom b ra ts k i" ,  w  k tó rym  się 
zgrom adzenie odbyw ało, był nab ity  słuchaczam i. 
Chłopi z jak  najw iększem  zain teresow aniem  w y ­
słuchaw szy re fe ra tu , jednogłośnie uchw alili re z o ­
lucyę najnow szego m anifestu  ukra ińsk ie j socyalnej 
dem okracyi, z  dodatk iem  p ro te s tu  przeciw  tajności 
komisyj w yborczych, o czem telegraficznie  pow ia­
domiono b a r. G autsclia.

K R O N I K A
Towarzystwo nauczycieli i nauczycielek 

szkół miejskich w Krakowie odbyło 2 8  z. m. 
pod przew odnictw em  sw ego p rezesa  p. S tan is ła ­
w a N ow aka, nadzw yczajne w alne zgrom adzenie 
p rzy  n ad er licznym  kom plecie. N a po rządku  
dziennym były bardzo  w ażne spraw y, obchodzą­
ce żywo nauczycielstw o. P o  odczytaniu  i p rz y ­
jęc ia  p ro tokółu  z osta tn iego  w alnego zg rom adze­
n ia  referow ał p. W . B ierońsk i spraw ę zaw iąza­
n ia  w K rakow ie p ierw szego  „O gniska" k ra jow e­
go Z w iązku  nauczycielskiego, k tó rego  s ta tu t  z a ­
tw ierdziło  nam iestnictw o. P o  w ysłuchaniu refe­
ra tu  zgrom adzeni jednom yślnie uchw alili z aw ią ­
zanie „O gn iska" w  K rakow ie, p rzystępu jąc  doń 
rów nocześnie jako  członkow ie. Z pom iędzy ze­
branych  w ybrano ko m ite t z  10 pań i panów, 
k tó rz y  podpiszą s ta tu t  i  dokonają w szelkich 
przedw stępnych  czynności.—  U roczyste  o tw arcie  
„O gn iska" n astąp i za k ilk a  tygodni. T a k  więc 
upragniona i pożądana p rzez  nauczycielstw o sp ra ­
w a  z a w o d o w e j  o r g a n i z a c y i  p rzyb ie ra  
rea lne  k s z ta łty  i to  n ie ty lko  w  K rakow ie, ale * 
na prow incyi, gdzie  na  tem  polu w re życie i go­
rączkow a praca.
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W  dyskusy i nad stosunkiem  T o w arzy stw a  do 
tt°w opow stającego „ O gniska “ uchw alono nie ro z ­
wiązywać T o w arzy stw a  aż do objaw ienia jak iek ­
o lw ie k  życzeń w  tym  k ierunku  przez  członków 
r'a następnych  zgrom adzeniach. W obec tego  zni- 
''iBo ta k ż e  w k ład k i do T o w arzy stw a  do pierw o- 
le j  w ysokości 6 0  h  m iesięczn ie ; w k ładk i do 
* Og niska 41 wynosić będą s ta tu to w ą  kw otę °/o 
Macy m iesięcznej każdego członka. M ający mniąj, 
tydą p łacili m niej, m ający w ięcej, będą p łacili 
Więcej ro zd z ia ł ze w szechm iar spraw iedliw y.

Spraw ę w ynajęcia odpowiedniego lokalu  dla 
tow arzystw a , w  k tórym  znalazłoby um ieszczenie 
v en tualn ie  i „O gn isko1*, p rzekazano  do z a ła ­

twienia w ydziałow i.
W ie lk ie  za in teresow anie w zbudziła  sp raw a po­

baw ienia  k an d y d a tk i na  delega tkę  nauczyciel­
stwa do rad y  szkolnej okręgow ej m iejskiej w  
Miejsce ustępu jącej z powodu b rak u  zd row ia do­
tychczasowej bardzo zasłużonej de lega tk i p. G riin- 
feld. N a postaw ioną p rzez  ks. k a tech e tę  K raupę 
kandydaturę znanej szerokim  kołom ze swej 
działalności lite rack ie j i społecznej, a  cieszącej 
*ię w śród nauczycielstw a szczerą  sym patyą dy­
rektorki p. M ieczysławy S i e c z k o w s k i e j ,  zgo ­
dzono się jednom yślnie i postanow iono je j kandy­
daturę p rzy  - m ającym  się odbyć 5 m aja b. r . 
Wyborze s o l i d a r n i e  p o p i e r a ć .

Poufnie zastanaw iano  się nad  sp raw ą żądania  
Pewnych sfev rozszerzen ia  autonom ii G alicyi w 
tym k ierunku , aby  tak że  i szkolnictw o średnie 
z w szelkiem i praw am i (osobistem i, nom inacyą 
Hd.) p rzekazane zostało  rad z ie  szkolnej k rąjow ej. 
IV spraw ie te j —  k tó ra  m a się s tać , ja k  nas 
dochodzą słuchy —  przedm iotem  p ro tes tu  ze stro - 
ty  nauczycieli szkół średnich, nie pow zięto o- 
flstatecznej uchw ały, zachęcono jednak  obecnych, 
W na zgrom adzeniach politycznych, w  spraw ie 
tyj zab ie ra li głos i stanow isko sw e zaznaczali.

Otrucie p rz e z  przypadek. O negdaj zdarzyło  
się w  C hrzanow ie p rzypadkow e o trucie  2 robo­
tników, z k tó rych  jeden  znajdu je  się w  n iebez­
pieczeństw ie życia. Do szynku  p rzyszli dw aj ro ­
botnicy na k ie liszek  w ódki. U sługujący chłopak 
Przez pom yłkę n a la ł kw asu  solnego, k tó ry  jeden 
Pobotnik w ypił duszkiem , a  d rug i ty lko  trochę  
Badpił. ; Obu przew ieziono do szp ita la  Ł a z a rz a  
W K rakow ie, a  lek a rze  skonsta tow ali pew ne po­
lepszenie.

Rosyjskie stosunki w Galicyi! O trzym aliśm y 
pismo urzędow e, k tó re  „isprawnik** lw ow ski r o ­
zesłał w szystk im  ubogim  żydom  rosy jsk im , zb ie­
głym p rzed  pogrom am i i zam ieszkałym  obecnie 
k  powiecie lw ow skim . U rzędow y ten  dokum ent 
b rz m i:

L . 1 4 .8 6 3 /9 0 6 . C. k. S tarostw o . Lw ów , 
dn ia  22  kw ietn ia  1 9 0 6 . Do P a n a  . . . .  w  . . . .  
P oniew aż stosunki w ew nątrz  P a ń s tw a  rosyj- 

4  sk .ego  spow odowane w ojną rosy jsko-japońską 
w eszły  już na  norm alne to ry  i niebezpieczeń- 

I at.wo dla żydów  tam że ju ż  minęło, p rze to  
> w zbraniam  P an u  i rodzinie jego  dalszego po- 
, b y tu  tu  w k ra ju  i w zywam  go stanow czo i 

nieodw ołalnie, abyś w raz  z żoną i dziećm i o- 
I puścił ta k  m iejsce obecnego pobytu  ja k  i w o­

góle gran ice tu te jszego  p aństw a  i pow rócił 
napowrót do Państwa rosyjskiego, względnie 
do miejsca rodzinnego t. j. do miejsca z któ­
rego tu przybyłeś, a  to najpóźniej do dni tr z y ­
d z ies tu  (3 0 ) od dnia następnego po doręczeniu 
mu tego  w ezw ania licząc, pod groźbą użycia 
środków  przym usow ych, t .  j .  przym usow ego 
o dstaw ien ia  do najb liższego punk tu  g ran iczne­
go t. j .  do Brodów .

C. k . R adca N am ies tn ic tw a : F ranz. 
Jak iem  praw em  p. F ra n z  może kogokolw iek 

Zmusić do pow rotn  do R osyi ? J a k a  u s taw a  au stry - 
acka —  nie rosy jska , bo p. F ra n z  ty lko  w  w ła­
snej w yobraźni je s t  rosyjskim  ,.isp raw nik iem “ , 
k  rzeczyw istości zaś s ta ro s tą  austryack im  —  
Jaka więc u s taw a  au s try ack a  daje  mu do tego 

Jprawo ? A skąd  się to  p. F ra n z  dow iedział, że 
[W R osyi ju ż  pogromów nie będzie ? Od D urno- 
^ a ,  czy od K rnszew ana  ?

P ow yższy  dokum ent, k tó ry  sam  zaw iera  p rzy ­
gnanie zupełnie bezpraw nego, bo bezpodstaw nego 
ham szen ia  p raw a azylu, je s t  czemś niesłycha- 
hem i zarów no p. F ran z , jak  i jeg o  bezpośredni 
Przełożony nam iestn ik  h r. P o tock i pow inni zo­
stać pociągnięci do odpow iedzialności, chociaż tu  
Idzie ty lko  o biedaków , a nie lichw iarzy  żydow ­
skich, dających sw e pien iądze na  pożyczkę ro ­
syjską...

Rumuńskie pismo socyalistyczne w Czer- 
biowcach zaczęło od 1 M aja b. r .  wychodzić 
P. t . :  „Lupta** („ W a lk a " ) , jako  organ p a rty i 
Socyalno-dem okratycznej na B ukow inie. J e s t  to 
Pierwsze rum uńskie pismo socyalistyczne w A u­
stryi. W ychodzić będzie ra z  na  miesiąc. R ed a ­
ktorem  jego je s t  tow . Je rz y  G rigoroyici.

Serbscy Studenci. O śm nastoletni s tu d en t m e­
dycyny M ilowan Pejicz z a s trz e lił 23-letn iego  s tu ­
denta m edycyny M arka Issakoyicsa, a  pot.em sie ­
bie niebezpiecznie zran ił. Obydwaj byli Serbam i- 
'lak słychać, P ejicz  zab ił Issakoy icsa  z zem sty.

Sprostowanie. T eleg ram  w  w czorajszym  nu ­
merze „N aprzodu" o nom inacyi nowego m in is tra  
dla G alicyi prostu jem y w ten  sposób, że m owa 
i®st o p. C h ł ę d o w s k i m ,  długoletnim  radcy  
^  m in is te rs tw ie  d la  G alicy i, a  potem  m in istrze- 
tydaku w gabinecie C lary’ego.

 ̂ Jeden co z robotników żyje. D la pam ięci ro ­
d n ik ó w  na  P ółw siu  Z w ierzynieckiem  notujem y 

^ s tę p u ją c e  w yrażen ie  się p iek arza  S tan is ław a 
/ ł u g o s z e w s k i e g o  o ich św ięcie 1 M aja: 
^ezoraj na zapytan ie  kupującej kob ie ty , d lacze­

go niem a św ieżych bułek, odpow iedział D ługo­
szow ski: „W czoraj (1 M aja) było św ięto k ry m i­
nalistów  i p ijaków ". Spodziew am y się, że robo­
tn icy  z P ó łw sia  nie zechcą więcej naprzykrzać  
się D ługoszow skiem u zakupnam i.

Straszny zbrodniarz. O negdaj aresztow ano w  
D reźn ie  robo tn ika  M aksa D itrich a  pod zarzu tem  
szeregu m orderstw . W czo ra j D itr ich  p rzyzna ł się, 
że  w  czasie od roku  18 9 9  do 1 9 0 5  popełnił 8 
m o r d e r s t w ,  z tych  4 w  A ustry i.

Eksplozya. w  środę p rzed  południem  n a s tą ­
piły  w  fabryce dynam itu  T o w arzy stw a  akcyjnego 
d la  w yrobu n itrog liceryny  w Sztokholm ie trz y  
eksplozye, k tó re  zniszczyły całą fabrykę. C z t e ­
r e j  r o b o t n i c y  z g i n ę l i .

Z A W I A D O M I E N I A ,
—  R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Czwartek: „K siąże  N ie z ło m n y  i t. d.
Sobota : „W ie le  hałasu o n ic" komedya w  5 akt. 

W. Szekspira.
N ied z ie la : „W ie le  hałasu o n ic" i  t. d.

—  U n i w e r s y t e t  l u d o w y  im  A .  M i c k i e w i ­
c z u  w  K r a k o w i e .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, I I .  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
11 — l  i od 3— 9, a w  niedziele i święta od 9— 1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w  dni powszednie od 
godz. U — 1 i od 3 — 9, w niedziele i  święta od 9 —1 
i od 3 — 9.

B i u r o  p o r a d y  otwarte codziennie oprócz n ie­
dziel, św iąt i czwartków od godz. 7— 8 wieczorem, 
we czwartki zaś od godz. 6— 7 wieczorem.

O warunkach korzystania z B ib liotek i i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego inform uje Zarząd b i­
blioteki oraz biuro Tow arzystwa (w  godzinach urzę­
dowych od godz. 4— 6). W kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Tow arzystwa i  Biuro 
porady w  godzinach urzędowych.

— W ycieczka naukowa do filtrów  pod 
przewodnictwem prof. dra Bujw ida w  dniu 8 maja 
lo. r. o godz. 8 rano wyruszy punktualnie od rogatki 
zw ierzynieckiej. Czysty dochód na wychodźców z za 
kordonu rosyjskiego. Cena 40 h. B ilety  nabywać m o­
żna w  księgarni Gebethnera i  Sp., Rynek  główny.

B. GABRYELSKA kupuje , sp rzedaje  i naj­
m uje —  fortep iany , pianina, harm onie i p ia - 
riOie —  krajow e i zagraniczne —  now e i p rze­
g rane  —  za gotów kę i na sp ła ty  —  bez zaliczki.

Wyszedł z druku Tom V.

Biblioteki polityczno-społecznej Praw a Ludu
i  z a w ie ra :

Socyalizm 
dzieckiem chrześcijaństwa.

N apisa ł F e lik s  F .

C e n a  e g z e m p la rz a  2 0  h a le rz y .

D o n a b y c ia  w  a d m in is tr a c y i  » N a p rz o d u * , 
K ra k ó w , u lic a  S ła w k o w s k a  2 9 .

Z eflRATU.
Droga pożyczka.

F ran cu sk ie  dzienniki za  popieranie pożyczki 
o trzym ały  od rząd u  rosyjskiego, w edług słów 
„X X  W ie k u " , 7 milionów franków .

Stowarzyszenie szpiegów.
N a w niosek barona C. W o lfa -W aldeka  55 

w łaścicieli domów 3 gm in gubern ii kn rlandzk iej 
chcą stw orzyć stow arzyszenie  dla w alk i z  rew o- 
lacyą. Członkowie s t o w a r z y s z e n i a  z o b o ­
w i ą z u j ą  s i ę  w y ś l e d z a ć  s o c y a l n y c h  
d e m o k r a t ó w  i o d d a w a ć  i c h  w r ę c e  
w ł a d z .  Szkody poniesione przez jednego z człon­
ków  stow arzyszen ia  pokryw ają  w szyscy jego u- 
czestnicy.

D ym isya W ittego .
Petersburg, 2 m a ja .  D zien n ik i d o n o sz ą , że 

h r . W it te  n a  w c z o ra js z e m  p o s ie d z e n iu  ra d y  
m in is te ry a ln e j p o d a ł  d o  w ia d o m o ś ć , że  z a ­
m ie rz a  u s tą p ić  z p o w o d u  z łeg o  s ta n u  z d ro ­
w ia. D z ien n ik i d o d a ją , że  w ła śc iw y m  p o w o ­
d e m  u s tą p ie n ia  s ą  ró ż n ic e , ja k ie  p o w s ta ły  
p o d c z a s  o b ra d  n a d  p ro je k te m  u s ta w  z a s a d n i­
czy ch , k tó re  to c z y ły  s ię  w  C a rsk ie m  S io le .

Petersburg, 3  m a ja .  (P e t. ag. tel.). D ziś p o ­
ja w i  s ię  uk az , z w a l n i a j ą c y  W i t t e g o  z 
u r z ę d u  p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w .  J a ­
k o  je g o  n a s t ę p c ę  w y m ie n ia ją  G o  r e m  y- 
k  i n  a . W  k o ła c h  d o b rz e  p o in fo rm o w a n y c h  
są d z ą , że  G o re m y k in  b ę d z i e  k o n t y n u o ­
w a ł  p o l i t y k ę  W i t t e g o .  W it te  d a le j c ie ­
szy  się  p e łn e m  z a u f a n i e n i c a r a  i o p u s z c z a  
s w e  s t a n o w i s k o  w y ł ą c z n i e  z p o w o ­
d u  z ł e g o  s t a n u  z d r o w i a ( ? ) ,  sp o w o d o ­
w a n e g o  z b y tn ie m  z m ę c z e n ie m . Z a m ie rz a  o n  
w y p o c z ą ć  p rz e z  d łu ż s z y  czas .

Berlin, 3 m a ja .  »L okal-A nz.«  d o n o s i z  P e ­
te r s b u rg a , że  p o w o d e m  d y m isy i W it te g o  je s t  
r ó ż n i c a  z d a ń  m i ę d z y  n i m  a m i n i -  
s t r e m  s p r a w  w e  w  n ę t r z n  y c h  D u r -  
n  o  w  o. W it te  p rz e d e w sz y s tk ie m  n ie  z g a d z a  
s ię  n a  z a s to s o w a n ie  z a sa d n ic z y c h  u s ta w  p a ń ­
s tw o w y c h , W jp ra c o w a n y c h  p rz e z  D u rn o w a , 
k tó re  u d a re m n ia ją  w ręcz  d z ia ła ln o ś ć  m a n ife ­
s tu  z d n ia  17 p a ź d z ie rn ik a . W ia d o m o ś ć  o  d y ­
m isy i W it te g o  w y w o ła ła  n a  g ie łd z ie  n i e m a l  
p a n i k ę .

I Maja w Warszawie.
Warszawa, 3 m aja. D zień 1 M aja m inął bez 

w ażniejszych rozruchów . K ilka  dzielnic m iasta

b y ł o  o b s a d z o n y c h  w o j s k i e m .  A u s t r o -  
w ę g i e r s k i  j e n e r a l n y  k o n s u l  z o s t a ł  
p r z e z  ż o ł n i e r z y  c z y n n i e  z a a t a k o ­
w a n y .  W e  w i ę z i e n i u  w y b u c h ł  b u n t ,  
k tó ry  jed n ak że  stłum iono.

Bomby.
Kielce, 3 m aja. (P e t. ag. te l.) . W czo ra j r z u ­

c o n o  t u  b o m b ę  w p o b l i ż u  b u d y n k u  
T o w .  k r e d y t o w e g o ,  g d z i e  d z i ś  m a j ą  
s i ę  o d b y ć  w y b o r y  d o  D u m y .  Spraw ców  
dwóch żydów , ujęto.

DŻwińsk, 3 m aja. (P e t. ag. te l.) . Do szkoły 
realnej zucono bombę, przyczem  jeden uczeń zg i­
nął, a  k ilku  odniosło lekk ie  rany .

Petersburg, 3 m aja. Z K ijow a donoszą, że 
w  m ieszkaniu m ieszczanina R jazow a odbyła się 
rew izya  w sk u tek  doniesienia, że  znajdu je  się tam  
fab ryka  bomb. Żandarm ów  i policyę p r z y j ę l i  
m i e s z k a ń c y  d o m u  s t r z a ł a m i .  J a k a ś  k o ­
b ie ta  r z u c i ł a  b o m b ę .  Jed en  oficer ż an d ar- 
m eryi i jed en  polieyant odnieśli rany . A re sz to ­
w ano dw ie kobiety , z k tó rych  je d n a  m a być 
córką porucznika Schm idta. W  laboratorynm  
z n a l e z i o n o  k i l k a  g o t o w y c h  b o m b  i 
w iele m atery a łu  wybuchowego.

Bunty w armii.
Berlin, 3 m aja. Z K ijow a donoszą, że sąd  w o­

jenny sk aza ł 2 w achm istrzów  i jednego  podoficera 
na  śm ierć p rzez  ro zs trze lan ie , dwóch zaś żo łn ie­
rzy  na  12 la t  w ięzienia, a  63 na  tr z y  la ta  do 
karnych  ro t.

Gapon.
Petersburg, 3 m a ja .  (P e t. ag . tel.). P o lic y i 

n ie  j e s t  z n a n e  m ie js c e  p o b y tu  G a p o n a , a le  
m a  o n a  p o w o d y  p rz y p u s z c z a ć , ż e  ży je  i  p rz e ­
b y w a  w  F in la n d y i.

Zamach na most kolejowy.
Helsingfors, 2 m a ja . O s ta tn ie j n o c y  u s i ło ­

w a n o  w y sa d z ić  w  p o w ie trz e  m o s t k o le jo w y  
k o lo  L ov isy . S p ra w c y  uszli.

D y m isy a  G a u tsc h a .
Komunikat urzędowy.

Wiedeń, 2  m a ja .  K o m u n ik a t o fiey a ln y  d o ­
no si, że  R a d a  p a ń s tw a  b ęd z ie  d z is ia j o d r o ­
c z o n ą  n a  krótki* p rz e c ią g  c z a su  i p ra w d o ­
p o d o b n ie  b ę d z ie  d n i a  10  b.  m.  z n o w u  
z w o ł a n ą .  O d ro c z e n ie  to  b y ło  k o n ie c z n e m , 
gdyż  p re z y d e n t m in is tró w  G a u t s c h  p rz e d ­
ło ż y ł  k o ro n ie  d y m i s y ę ,  a  je g o  d e sy g n o ­
w a n y  n a s tę p c a  ks. H o h e n l o h e - S . c h i l -  
l i n g s f u r s t  u z n a ł  z a  k o n ie c z n ą  m a łą  p rz e ­
rw ę  w  o b ra d a c h  Izb y , a b y  m ó d z  z a ła tw ić  k o ­
n ie c z n e  p rz y  z m ia n ie  m in is te ry u m  sp ra w y .

Zmiana rządu.
Wiedeń, 3 m aja. D zisie jsza „W ie n e r Z tg "  

ogłasza odręczne pism o cesarza , z w a l n i a j ą c  
z u r z ę d u  p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w  b a r .  
G a u t s c h a  i m i n i s t r a  s p r  a w  w e w n ę t r z ­
n y c h  h r .  B y l a n d t a - R e i d t a  i  m i a n u ­
j ą c e  k s .  K o n r a d a  H o h e n l o h e  S c h i l l i n g -  
f i i r s t a  p r e z y d e n t e m  m i n i s t r ó w  i k i e -  
r o w n i k i e m  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h .

Demonstracya przeciw Dzieduszyckiemu.
Wiedeń, 3 m aja. W raca jący  onegdaj w ieczo­

rem  z P ra te ru  robotnicy  w liczbie 4 0 0  u rząd z ili 
p rzed  domem pod nrera 4 8  p rzy  L erchenfelder- 
s tra sse , w  k tó rym  m ieszka prezes K oła polskiego 
h r. D zieduszycki, d e m o n s t r a e y ę ,  podczas k tó ­
rej w o łan o : P r e c z  z e  s z l a c h c i c a m i  i z 
K o ł e m  p o l s k i e m !

T E LE G R A M Y .
Strejk piekarzy.

Stanisławów, 3 m aja. (T el. „N ap rzo d u "). 
W czoraj w ybuchł tu  s tre jk  p iekarzy  białego p ie ­
czywa. Niech żaden p iekarz  tu  nie p rzy jeżdża.

I Maja 1906.
Opawa, 3 m aja. W  hu tach  że laza  we W itk o - 

w icach w n iek tórych  gałęziach p rzedsięb io rstw a 
w s t r z y m a n o  w czoraj pracę, poniew aż robo­
tnicy w sk u tek  w ydaleń z okazyi 1 m aja  nie z ja ­
w ili się do p racy . W  oddziale budow y m ostów
1 w hucie M arcina p r a c a  s p o c z y w a  z u p e ł ­
n i e .  W  stalow ni i w  fabryce kotłów  pracu ją  
ty lko  częściowo. Do zaburzeń  nie p rzyszło .

Wybory na Węgrzech.
Budapeszt, 2 m aja. D otychczas w ybrano 198  

K ossuthow ców , 58  z p a rty i konsty tucy jnej, 21 
z ludow ej, 1 z p a r ty i Banffy’ego, 1 socyalistę, 
5 Sasów , 11 R um unów , 6 Słow aków , 2 dem o­
k ra tów , 5 dzikich.

Uj-Bania, 3 m aja. P rzyszło  do krw aw ego 
sta rc ia  m iędzy w ojskiem  i tłum em , k tó ry  żo łn ie­
rzy  obrzucił kam ieniam i i k ilku  z  n ich zran ił. 
W ojsko zrobiło u ż y t e k  z b r o n i  p a l n e j .
2 l u d z i  z a b i t y c h ,  3 ciężko rannych.

Parlament niemiecki.
Berlin, 3 m aja. P a rlam en t obradow ał w  dru- 

giem czytaniu  nad  w nioskiem  centrum  w  spraw ie 
wolności p rzekonań relig ijnych. W niosek  ten  spo­
wodowały is tn ie jące  jeszcze w  poszczególnych 
państw ach  zw iązkow ych w te j m ierze ogranicze­
nia. § 1, ze zm ianą w olnom yślnej p a rty i ludow ej, 
zapew nia w szystk im  w państw ie zupełną wolność 
w yznania i sum ienia i używ anie pełnych p raw  
obyw atelsk ich , n iezaw iśle od w yznaw anej relig ii. 
§ 2 , ze zm ianą socyalistów , zaw iera  postano­
wienie, zakazu jące zm uszania dzieci, w brew  woli

3  m a ja  1 9 0 6 . 3

rodziców, do udziałn  w nauce re lig ii lub nabo­
żeństw ach.

I Maja we Francyi.
Paryż, 1 m a ja . P o  p ó łn o c y  s k o ń c z y ły  s ię  

z a b u rz e n ia  i w o jsk o  p o w ró c iło  do  k o s z a r .  
P o l i c y a  a r e s z t o w a ł a  w c z o r a j  o k o ­
ł o  2 .0 0 0  o s ó b ,  w ś ró d  teg o  w ie lu  o b cy ch , 
szczeg ó ln ie  R o sy a n . B ę d ą  o n i w y d a l e n i .  
A re sz to w a n i n ie  n a le ż ą  d o  s fe r  ro b o tn ic z y c h , 
lecz  p rz e w a ż n ie  s ą  to  o so b y  z  m o tło c h u . G o 
d o  p rz e b ie g u  d z is ie jszeg o  d n ia  p a n u ją  p e w n e  
o b aw y , g d y ż  k ilk a  w ięk szy ch  sy n d y k a tó w  r o ­
b o tn ic z y c h  u c h w a liło  ro z p o c z ą ć  d z is ia j s t r e jk  
g e n e ra ln y  i u rz ą d z ić  m a n ife s ta c y e  n a  k o rz y ś ć  
o śm io g o d z in n eg o  c z a s u  p ra c y . W  c ią g u  n o c y  
u s iło w a li d e m o n s tra n c i  u rz ą d z ić  b a r y k a d y ,  
szczeg ó ln ie  n a  p rz e d m ie ś c ia c h , je d n a k ż e  k o n ­
n i c a  r o z p r ó s z y ł a  t ł u m y .  W ie lu  ż o ł­
n ie rz y  i p o lic y a n tó w  j a k  ró w n ie ż  i m a n ife ­
s ta n tó w  o d n io s ło  ra n y .

Paryż, 2 m a ja .  D z ien n ik i p a ry s k ie  s tw ie r ­
d z a ją , że  w c z o ra js z y  d z ie ń  u p ły n ą ł  b e z  po ­
w a ż n ie jsz y c h  w y d a rz e ń . D z ien n ik i o p o z y c y jn e  
s tw ie rd z a ją , ż e  u trz y m a n ie  s p o k o ju  j e s t  je d y ­
n ie  z a s łu g ą  (?) p re f e k ta  p o licy i L e p in e ’a.

Paryż, 2  m a ja .  N a  p o le c e n ie  p re f e k ta  z a ­
tr z y m a n o  w  w ię z ie n iu  1 5 0  a re s z to w a n y c h , w  
te m  6 0  o b c y c h  p o d d a n y c h , p rz e w a ż n ie  R o ­
sy a n . R a n y  c ięższe , p rz e w a ż n ie  o d  szab e l, o d ­
n io s ło  12 o sób .

Paryż, 3 m a ja .  M iasto  p r z y b r a ło  z n o w u  
z w y k ły  w y g ląd . M im o  to  z a tr z y m a n o  w  m o ­
cy  z a rz ą d z e n ia  c e le m  u tr z y m a n ia  p o rz ą d k u . 
C z ło n k o w ie  w sz y s tk ic h  w ie lk ich  k o rp o ra c y j 
ro b o tn ic z y c h  z ja w il i  s ię  d o  p ra c y ;  to ż  sam ®  
p o m o c n ic y  ju b i le r s c y . N a to m ia s t  z  a s t r ę  j -  
k o w a ł o  o k o ł o  1 5 0 0  r o b o t n i k ó w  m a ­
l a r s k i c h .  O d  godz. 7* 2  p o  p o ł. z b ie r a ją  
się  ro b o tn ic y  k o ło  g ie łd y  ro b o tn ic z e j i n a  p la ­
c u  d e  la  R e p u b lią u e . P o lic y a  r o z p r a s z a  z b ie ­
r a ją c e  s ię  g ru p y .

Paryż, 3 m a ja .  P o lic y a  z a s ą d z i ła  w c z o ra j 
6 0  o só b  z a  w y k ro c z e n ia  w  d n iu  1 m a ja  n a  
a r e s z t  o d  2 d n i d o  6  m ie s ięcy .

Kara za przekonania.
Paryż, 3 m a ja .  P re z y d e n t  F a ll ie re s  p o d p i­

s a ł  d e k re t , p rz e n o s z ą c y  p o ru c z n ik a  D e lan g e  
w  s ta n  n ie c z y n n y  a rm ii .

Strejk górników.
Lens, 3  m a ja .  R u c h  s tre j ko  w y z n o w u  z m a ­

la ł .  L ic z b a  ro b o tn ik ó w , p o w ra c a ją c y c h  d o  p r a ­
cy, z w ię k sz a  się . O c z e k u ją  ry c h łe g o  z a k o ń c z e ­
n ia  s tre jk u .

Aresztowania we Francyi.
Paryż, 2 m aja. „ L a n te rn e "  donosi, że u  h r . 

B eau reg ard a  znaleziono l is t g en era ła  N iela z 
R heim s. TY liście tym  z styczn ia  1 9 0 4  r . d z ię­
k u je  N iel za  p rzys łaną  mowę B eau reg ard a  i p rzy ­
rz e k a  przybyć n a  poufne zeb ran ie  do P a ry ż a . 
B eau reg ard  ośw iadczył w  sw ej mowie, że  za 
każd ą  cenę n aw et z użyciem gw ałtu , należy d ą ­
żyć do przyw rócenia cesarstw a .

I Maja w Hiszpanii.
Barcelona, 2 m aja. W czoraj stre jkow ano  w 

porcie.
Katastrofa w kopalni.

Gliwice, 2 m a ja .  W  Z a b rz u  z a w a li ła  się 
św ie ż a  b u d o w a  w sz y b ie  » K ró lo w a  L u d w ik a * . 
C z t e r e c h  r o b o t n i k ó w  z g i n ę ł o .

Porty mandżurskie.
Londyn, 2  m a ja .  »T im es*  d o n o s i z  P e k in u , 

że  C h in y  sp rz e c iw iły  s ię  o tw a rc iu  p o r tó w  
m a n d ż u rs k ic h  w  o b ecn e j ch w ili, gdyż s to su n k i 
n ie  s ą  je s z c z e  u re g u lo w a n e .

Ś w ieżo  w y sz ła  z d ru k u  k s ią ż k a :

L U T N I A  R O B O T N I C Z A
Z b ió r  po ezy j so c y a lis ty c z n y c h , 

w o ln o śc io w y c h , re w o lu c y jn y c h , ro b o tn ic z y c h .

C zęść  I.: P ie śn i.
C zęść  II.: D e k la m a c y e .

C zęść  III.: H u m o r  i s a ty ra .

10  a rk u s z y  d ru k u  (1 6 0  s tro n ) . Cena 60 hal.
Z a  g o tó w k ę  lu b  z a  z a lic z k ą  w y sy ła

A d m i n i s t r a c y a  „ N a p r z o d u “  
K raków , S ław kow ska 2 9 .

Z komitetów partyjnych.
*** P o s i e d z e n i e  k r a k o w s k i e g o  b < m i t e t u  

o k r ę g o w e g o  odbędzie się dziś, we czwartek, o 
godzin ie 8 wieczorem w lokalu reda: cyi „N aprzodu ".

N A D E S Ł A N E .
(Z® driał ten redakcja nie odpowiada,)

L e k a rz  c h o ró b  k o b ie c y c h  i a k u s z e r

D r  E d w a r d  E h r e n p r e i s
powrócił.

O rd. o d  godz. 1 1 — 12 i o d  godz. 2 — 4  

przy ul. Gertrudy 9 (T e le fo n  3 47 ).
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P o l s k i  c e n n i k  n a  p .  1 9 0 6
z przeszło 1000 ilustra- 
cyami wysyła na żądanie 
każdemu gratis i franko

Pierwsza fabryka zegarków 
H a n n s  K o n r a d
w Briix N r 454 (Czechy);

Zegarek ! n iklowy rem. 
K  3, Syst. R oskopf P a ­
tent K  4, 8yst. Roskopf 
czarny stalow. rem. K  4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
R oskop f Paten t K  5, 
Pozłacany rem. z werk. 
*Luna“ K  7-bO, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. K  7*60, Srebrny rem. podw . kryty 
K  1T50, Srebr. opancerzony z sprężyną 
16 gr. ważący K  2-40, Ruski tuła remont, 
z  werk. „Lu n a“ 9‘ 50, zegarek z kukułka 
K  8 60, budzik 2 90, z cyferbL świecącym 
w nocy 3-30, kuchenny K 3. D o  każdego 
zegarka 3-letnia pisemna gwarancya! 

Żadne rysyko 1 Zamiana dozwolona albo pieniądze 
z powrotem. — Proszę zażądać polski cennik.

Dla nerwowo chorych
i tych którzy cierpią na bezsenność, zawroty, mdło­
ści, drżenie i epilepsyę jest najlepszym i najskutecz­

niejszym środkiem aptekarza Laubendera 
,K e r v o la -T l ić © “ sprowadzić można w paczkach 

po 1 marce 5 0  fenigów przez 
.A p e th e k e  V o h b u rg  a. 1). 3 0 “. — Przesyłka 
wolna od cła. Odznaczona we Wiedniu 1906 r. dyplo­
mem honorowym i złotym medalem, wspaniałe świa­

dectwa do usług. 48

=  Moje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę
Niklowy Remontom kie­
szonkowy z marką Sy­
stem Roskopf 36 godzin 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1-95, 

trzy sztuki złr. 5 50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6-— . Stalowy damski rem. 
złr. 8*90, Budzik najlepszy złr. MO.

Łańcuszki srebrne od złr. T — .
Ze irki damskie złote od złr. 10'— .

Koga lluitr. cenniki na żądania darmo i opłatnie

Ignacy Cypres, Kraków, ni. Floryańska 49.

Do PT. Mieszkańców m. Krakowa.
Podaje do publicznej wiadomości, że z 
powodu restaurowania mego lokalu, 
theąc się p ozb jó  w ielk iego zapasu to­
waru. nadesłanego do mego składu po 
zbankrutowane] firmie w Genewie zdecy­
dowałem  się sprzedawać o ile  zapas 

starczy

ZEGARKI SREBRNE i ZŁOTE
jak ręwnież 

E I Ż t T T E E Y E

a a r  o  3 3 ° / «  t a n i e j
o d  cen  fab ryczn ych .

R ów nież polecam  mój bogato asoit wa- 
ny skład Nowości 

W ZEGARACH PENDUŁOWYCH
z w ieżoweni podwójnem biciem, różnego 
rodzaju, zastosowaoych do najrozmait­
szych stylów m ebli, oraz z e g a ry  ś c ie n ­
n e  po nader umiarkowanych cenach. 
■ V  D la w ygody P T . Publicznośćci u- 
dzielam również na k red y t bez podwyż­
szenia cen pod n ader korzystn ym i wa- 

ruukami.
Polecając się łaskawym względom, pozostaję 

z poważaniem

Kraków, Grodzka 60. d l i l a c
Przyjm uje się wszelkie reperacye. Czy­
szczenie lub wprawianie sprężyny tylko 

5 0  c en tó w .
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IW S Z Ę D Z IE  D O  N A B Y C IA !
tjdzic nie m a .w płaray kartka do jipteki

; ; > » - pod ztot^in J e l e n i e m  .
»  L W Ó W . r y n e k  2 0 ^ ; "

Posiadacze losów

Schtitz  i Chajes, Dom bankowy
w* Lwowie, plac Msryscki 7.

I
m u

K T O  P O T R Z E B U J E  O B U W I A ,

n i e c h a j  s i ę  p r z e k o n a

o naszym znakomitym gatunku.
Znany w świecie kainaszek „Goodyear1 P o l e c a m y  s z c z e g ó l n i e : 190 własnych składów sprzedaży

m ogą u nas dostać 
za r io  pełny kurs 

dzienny i  na życzenie te  same losy (tj. te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy  
gdzieko lw . zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecam y uprzejm ie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych, Kupno i sprze­
daż obligacyj, losów i monet. —  A jen tów  ‘ 
ładnych  nie wysyłam y.— Kalendarzyk ban 4 

kowy bezpłatnie.

Trwałe buciki damskie do eodzieu. użytku z gumą, para złr. 
Eleganckie buciki damskie szuurow. czarao i żółte, para „
Znakomite buciki damskie szuurow. Boksowe na niskich

i wysokich obcasach para  ....................... „
Bardzo modne buciki damskie sznurów, skórzane okłada­

ne lakierem (rzadka okazya) para t y l k o ....................... „
Damskie buciki zapinaue czarne i żółte eleg, i mocne „
Bardzo modne buciki żółte, sznurowane lub zapinane na 

męskie kopyto, wysokie obcasy (nie bywała okazya) „
Damskie buciki sznur, ze skóry Chevreaux,, b. inodue „
Damskie buciki lakierkowe sznurów, (rzymskie) na wyso­

kich i niskich obcasach (rzadka o k a z y a ) .................. ......
Półbuciki damskie skórkowe b. eleganckie najmodniejsze

od złr. 2-25 d o ............................................................... ......
Damskie półbuciki salonowe (Obie) z gemzowej skóry 
Męskie buciki gładkie lub okładane z gumą b. trwałe

2-60
2 '90

3'90

3-75 
3  25

2 -4 0
4'25

*.95

złr.

6 -
1-30

2 9 0

Męskie buciki sznurów, na wysokich i niskich obcasach
bardzo m o d n e .....................................................................

Męskie buciki Boksowe z gumą elegauckie i modne . .
3-25
4'25

Męskie buciki sznuro 
i niskich obcasach 

Męskie buciki skórzane, 
ka okazya) tylko 

Męskie buciki sznurów,

la Boks (Derby) na wysokich 

okładane lakierem z gumą (rzad-

ele-

obea-

la Chevreaux żółte bardzo
ganckie i najm odniejsze.....................................

Męskie buciki Chevreaux, sznurów , na wyaokich
saoh bardzo modne i t r w a ł e .........................................

Męskie buciki szuurow. ciemuo-żólto na wysokich obca­
sach, najmodniejsze, t y l k o ...........................................

Męskie buciki sznurowane amerykańskie (American Style)
czarne i żółte t y l k o .........................................................

Męskie buciki amerykańskie z gumą (Ameryka Style) tylko

450

3 -

7 5 0

475

4-50

6 -7 5
6.75

Bardzo wielki wybór trzewików dla dzieci, dziewcząt i chłopców.
C en y  fa b ry c z n e  s ą  w y tło c z o n e  n a  p o d e sz w a c h .    N iep o sp o lita  trw a ło ść . ------ O b u w ie  le ż y  zn ak o m ic ie .

W y ro b y  n a jz n a k o m itsz e j w  p a ń s tw ie  fab ry k i o b u w ia  sp rz e d a je
IB

A l f r e d  F R A N K O . ,  Tow. kom, zastępca L. Seigler.
Tylko Rynek główny I 14 w Krakowie (gdzie dawniej F. Eeile).

Tylko wyroby uznane za gustowne i bardzo trwałe.

ł*twe» Wyanlde o t. NBSaieartWietwo
kOMMyMMIWMM

B iu r o  p o d r ó ż ?
Zofia B iesS a d eck fe j

O św ięcim  {dworzec}
tprciasjtt Misty okrętowi

do Ameryki
i., l i  i t li.  k iM j dis parostatków 
jrtispietKityoh, o rt*  Bilety kolejowe 
li? knkl piłjioono-aiuerjkańskicli 

wt wwyetldeh kiensnkaełi. 
C*»y śc iś le  w ed ia  taryf ofcrą 

tow ych i kolejow ych.

BILETY OKRĘTOWE**KANADY
i aśffity kslajawe kanadyjskie

ftroKpafcty d&rzao i opłatnie.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pod kierownictwem I

JANA PO JEGO, M E C H A N IK A  S F E C Y A L IS T Y

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1.
(NAPRZEOIW OŁ. POCZTY),

Wykonuj* ssybko, dokładnie i gruntownie naprawy maasyn 
do szycia wszelkich konstrukcji.

S p r z e d a j e  w s i e l k i e g e  g a t u n k u  m a s z y n y  n o w e ,  
e r a x  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  s t a n i e ,  

jakoteż części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocę tą,
Weaelkl* naprawy mogą byó uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin. 

CENY UMIARKOWANE.

Proszę zawsze żądać Wyrobu krajowego
Mur.ka oszczędzające, jędrne mydło

z ,<nosorożcem“ lub „kosą1
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m  j  <11 a  i  ś w i e c

S z y m o n a  M u n k a  w  Ż y w c u  I. 3
H  (Z a ło ż o n e j w  ro k u  1 8 43 ). P ró b k i i c e n n ik i d a rm o . ^

M A PA  G A LICYI
Herricba —  Barańskiego, wydanie z roku 1906, kolorowa­
na w formacie 78X109. Duża ta ścienna mapa kosztuje 
K 3. na płótnie Kor. 6. z wałkami Kor. 8. — Do nabycia
we wszystkich księgarniach. — Nakład Księgarni Polskiej

B . P O Ł O W IE C K IE G O , we L W O W IE .

Proszę żądać
gratis i franco

mego bogato iilustrowa- 
nego polskiego cennika z 
przeszło 1000 odbitkami 
zegarków, wyrobów sre­

brnych i złotych

hanns
PIERWSZA 

Fabryka zegarków 
W B U i.'x  Sr, 5 0  0.

{Czechy).
P raw dziw y n ik low y kotw. remont, wraz 
z łańcuszk. złr. 2-— , 3 zegarki złr. 6’76. 
Tenże z podw ójną kopertą złr. 3-60. N i­
k low y budzik złr. ł-45, 3 sztuki złr. 4" —, 
w  nocy z świecącą tarczą złr. 1 ‘65, 3 szt. 
złr. 4-50. N ie  ma ryzyka ! D owolna wy­
miana, lub zw rot pieniędzy. 195

P t ^ s s i s k u j ę
kilku rzeźbiarzy do robót kościelnych, na­
czyn ie  własne, dłuższe zatrudnienie 292 

E E -u -t in ^ e r , E o z - w a d ó w .

Najlepsza maszynka do strzyżenia włosów
z dwiema wysu 
walnemi grze­
bykam i do ob­
cinania włosów 
na 3, 7 i  lOmm.

K ażd y  m oże strzydzwłosy z«raz. Nadaje się 
szczególnie dla rodzin m ąjąych dzieci, gdyż 
koszt zwraca się w  l ,’4 roku. Cena K. 5 50, 
najlepszy gatunek 7 K , AmerykaUski model 
ze sprężyną wew nętrzną 6 K . P rzy ;zad  do 
strzyżenia brody 5 K . Maszynka do postrzy- 
gania koni i  psów 5 4. Przyrząd  do szyb­
k iego golenia —  skaleczenie n iem ożliwe — 
K 4, Tensam aparat słynnej m a r.i Star 6 50

M . R u d  b m  k i n ,  W i e d e ń ,  IX/i
L lch tan s te in s tra sse  Nr. 2 3 . 235

Bu w y n a ję c ia
4 p iw n ice  nadające  się na lodow n ię  
z 2 -m a  lokalam i ubocznym i, s ta jn ią  
n a  4 konie i w ozów ką, n ad a ją ce  się 
na sk ła d  piw a (um ow a m oże być ua 
d łuższy  czas). W iadom ość S ta ro w iś ln a  

I. 8 5 , m iedzy godz iną  3 — 6 popoł.
294

1 0 - 2 0  K. dziennie
może każdy porządny i pracowity 
człowiek bez inwestacyi pienię-, 
żnych zarobić. Li tylko mężczyźni* 
którzy czytać i pisać um ieją i nie' 
poszlakow aną przeszłość mają* 
p o s z u k i w a n i .  —  Oferty po<*

„dzieaoy zarobek", Krakótf 
poste restante. 0

Howd wysokoram. SINGERA maszyny do szyci®
dla użytku domowego I ceiów przemysłowy ^

«
 sprzedaję za gotówkę, o p o I »  *  
t a n i e j  niż sprzedający na « * ',  
z 5-letnią piśmienną gwarancyą . 
d o b r y  c h ó d  i dokładny 
konstrukcyę, z opisem sposobu uzy

w języku polskim. ,4  
Maszyna ręczna z pokrywkę *  s0

„  nożna .
pierścieniowa • ”  ał

Central-Bobbin - ”  i
aparat do haftu . - ”  .„

Obstalunki będę uskutecznione tylko po zadatkowa^, 
K 15 — z reszta za zaliczką. Cenniki maszy*1 

I rowerów Nr. 56 darmo

szycia, pisania i rowerow Nr. 56 aariu^
W, Rundbakin,  Wien iX/1, LiBchtensteinstrasse^

v>yda'wc»; I g n a c y  D a s z y ń s k i .  — Redaktor odpowiedzialny.' C -u staw  A lo jz y  T itz .
K drukarni Józefa Fischera w Krakowie (Telefon Nr. 4iS ’


